
Razem, młodzi przyjaciele!

MŁODYCH
um zleł u s

N r 230 (1680) B Warszawa, wtorek 27 września 1955 r. Cena 20 gf

L is t
da Antoniny

Jak upowszechniacie

Wasza metodę?
Jesteśmy tokarzami. -W koń- 
ubiegłego roku dowiedzieliś- 

my się o. Waszej metodzie. Za­
poznaliśmy się 7 nią dzięki 
broszurom i pomocy naszego 
kierownictwa technicznego. Po 
kilku dyskusjach zdecydow-’ -

D o w a l k i  

o przyspieszenie 

wyl-tonania 6- ła tk i 

włącza  się  

coraz w ięce j załóg

Ponad 
3 i pół 

miliona zl
obniżki

kosztów
własnych

■ LO DŹ (kor. w l.). Kiedy 
radio i prasa podały komu­
n ika ty  ,o jp e lu  CRZZ w 
sprawie wykonania zadań 
ostatniego roku 6-la tk i, za­
łoga ZPB im. J. M arch lew . 
skiego w Łodzi postanowiła 
natychm iast włączyć się do 
tego czynu.

Załoga przędzalni w yko­
na zadania planu 6-letmego 
do dnia ,14 grudnia b r„ co 
pozwoli wyprodukować do­
datkowo do końca roku 
przeszło 500 tys. kg. przę­
dzy. Załoga innego w ie l­
kiego oddziału — tka ln i 
postanowiła 6-lątkę zakoń­
czyć w dniu 4 grudnia. W 
w yn iku  tego oddział tka l­
ni w dniach od 5 do 31 
grudnia wykona jeszcze 
przeszło 2 m iliony metrów 
tkan in  ponad plan. Ro­
bo tn icy- wykańczalni za­
kończą realizacje 6-la tk i 
najwcześniej, bo już 24 
listopada,, dając państwu 
jeszcze do końca roku oko­
ło 5 m ilionów  metrów w y­
kończonych' tkanin.

W w yn iku  wykonania i 
przekroczenia planów pro- 
cJn.scyjnych we wszystkich 
wskaźnikach załoga ZPB 
im. Marchlewskiego obni­
ży koszty własne produkcji 
o 3.661 tys. zł oraz prze­
kroczy iplanowaną aku­
mulację O 62,4 tys. złotych.

M. CEZAK

4.500 zegarów więcej
BYDGOSZCZ (kor. wl.).
Załoga Toruńskie j Fa- 

b rvk i Wodomierzy postano­
w iła wyprodukować do­
datkowo ponad plan 4500 
zegarów’, 3D0 wodomierzy i 
10 lvsięey za worków  do 
kuchenek gazowych.

Członkowie k lubu tech­
n ik i i racjonalizacji p o  
stanow ili wprowadzić do 
p rodukcji 10 pro jektów  
racjonalizatorskich. Poza 
tym  wszyscy pracownicy 
przepracują przy w ykop­
kach na wsi 1500 robóczo- 
godzin-

J. NAPOLSKI

W 50 rocznicę 
rewolucji 1905 r.

25 bm w  Gnieźnie odbyły się 
uroczystości związane z obcho­
dem 50 rocznicy rew o luc ji 1905 r. 
i s tra jku  powszechnego robot­
n ików  gnieźnieńskich, przepro­
wadzonego w tym  okresie dla 
zamanifestowania solidarności 
z rurhem  rew olucyinym  w by­
łym K rólestw ie i  Rosji.

liśmy się na naszytn stanowi­
sku roboczym pracować wed­
ług Waszej metody. Już po 
killcu tygodniach mogliśmy wy­
kazać się poważnymi wynika­
mi, zwiększyliśmy ilość pro­
dukowanych detali, a za tym 
zaczęły wzrastać nasze za­
robki. Poprzednio każdy z nas 
zarabiał po 1400 1° 7- ’
obecnie zarabiamy po 
1900 zi miesięcznie. Chociaż 
również poprzednio przyjaźni- 
liśmy się obaj, to przyjazn ta 
pogłębiła się poważnie pod­
czas wspólnej pracy i starań o 
upowszechnienie metody. Ody 
zastosowaliśmy Waszą metodę, 
koledzy przyglądali się, jak 
odbywamy zmiany, pytali jak 
pracujemy i iah dzielimy za­
robki, jak one wzrastają? Po 
pewnym czasie tą metodą za­
częli pracować inni. Obecnie 
stosują ją w naszym wydziale 
towarzysze na 20 maszynach.

Rozpowszechnianie Waszej 
metody nie odbywa się jednak 
bez przeszkód. Niektórzy nie­
sumiennie wypełniali karty ro­
bocze, ociągali się w pracy i 
to było przyczyną rezygnacji 
innych ze stosowania Waszej 
metody. Są i tacy, którzy 
uważają, że ich kwalifikacje 
są o wiele wyższe od pozosta­
łych towarzyszy i nie chcą 
łączyć się z kolegami w pra­
cy zespołowej. Z tych właśnie 
przyczyn na 15 maszynach do­
tychczas pracuje się indywi­
dualnie.

Chcielibyśmy, by I on! pra­
cowali tak jak my, gdyż w 
ciągu wielu miesięcy przegna­
liśmy się, ¿c Wasza metoda 
daje duże korzyści zakładowi i 
riarń. Nasi koledzy są jednak 
zdania, ż.e pracować, tak jak 
my dziś pracujemy, nie wszy­
scy mogą. Poglądy nasze są 
różne. By spór rozstrzygnąć 
postanowiliśmy napisać do 
Was. Interesuje nas bardzo, 
na jakie napotykaliście trud­
ności w rozpowszechnianiu me­
tody. 2 *gazet wiemy, że meto­
da 'Wasza jest szeroko rozpow­
szechniona . w Związku Ra­
dzieckim ale chyba i w fabry­
kach ZSRR były opory i trud­
ności w jej zastosowaniu. 
Chcielibyśmy dowiedzieć się, 
jak przezwyciężaliście je. Cie­
kawi nas szczególnie populary­
zacja Waszej metody przez or­
ganizację komsomolską. Wa­
sze doświadczenia ’ pozwolą je­
szcze bardziej rozszerzyć ruch 
..zatidarowców“ — nie tylko 
w naszym wydziale

Serdecznie Was pozdrawiamy
i życzymy dalszych sukcesów.

EDMUND KOBEA 
JOZEF WLOSTOWSKI 

tokarze Wydz. Mccii. 
Zakt. im. Waryńskiego 

w Warszawie

Festyny
przyjaźni

7  okaz.1l Ml#»$laca P o e łrb lp t ila  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R ó ^ /Ip rk ie j o d b y ­
ły  się w w ie lu  m io ta c h  naszego 
k ra ju  „F e s ty n y  p rz y ja ź n i“  z. u d z ia ­
łem  w ie lo ty s ię c z n y c h  rzesz.

Tys iące  w a rs z a w s k ie j m łodz ieży  
szko ln e j śc iągną ł do P a rku  A g rv -  
ko la  m łodzieżowcy fe s tyn  p rz y ja ź n i.

Na zakończen ie  fe s tyn u , k o rz y ­
s ta jąc  z ra d io w e g o  połączenia  /  
M oskwa, uczestn icy  p rze s ła li m ło ­
dzieży ra d z ie c k ie j d roga  rad iow ą  
gorące p ozd ro w ie n ia . N ie m n ie j se r­
decznie odp o w ie d z ia ła  im  m łodz ież  
radziecka .

B lis k o  *, tys . m ieszkańców  Z ie lo ­
n e j G ó ry  a v z i e ł o udz ia ł w  „ p o ­
chodzie p rz y ja ź n i“ . W ieczorem  u- 
czestn icy  m a n ife s ta c ji w z ię li u dz ia ł 
w  „o g n is k u  p rz y ja ź n i“ , ja k ie  za­
p ło n ę ło  w  a m fite a trz e  leśn ym  na 
W zgórzu P ia s to w s k im . N astępn ie  
o db y ła  się zabaw a lud o w a .

Na re p re z e n ta c y jn y m  S tad ion ie  
LZS  w  N ie p o ło m ica ch  k o ło  K ra ­
kowa o d b v ł się w ie lk i fe s ty n  p rz y ­
ja ź n i, zo rg a n izo w a n y  z o k a z ji I 
M ię d z y n a ro d o w y c h  ZawodóAv K o- 
re spo n d en cy jn  v rh  S p o rto w có w
W ie js k ic h  p o ls k i. fS R  i NRD.

Podobne u roczys to śc i o d b y ły  się 
av S opocie, PPznaniu i  Szczeci­
n ie .

Zctcmpowskie
Marsze

Patrolowe
...W  Im ie n iu  g rona  n a u c z y c ie l­

sk iego i sw o im  w ła sn ym  życzę 
w am , uczestn ikom  Z e te m p o w s k irh  
M arszów  P a tro lo w y c h , abyście  w y ­
ka za li Jak na jlepszą  spraw ność w 
o pa n ow an iu  s z tu k i poruszan ia  się 
w  te re n ie , a tym  sam ym  p rzysp o ­
sa b ia li się cło s łużby w o js k o w e j.. .— 
k ró tk o  p rz e m ó w ił d y re k to r  T e ch ­
n ik u m  P rzem ys łow o  Pedagogicznego 
p rz y  u l. O kopow e j 55, do 15 p a tro li 
z te j szko ły , k tó re  ja k o  p ie rw sze 
Avystartow a ły do te j noAvej maso­
w e j im p re z y  s p o rto w e j. A  potem ... 
Id ź m y  zresztą ś ladam i p a tro li.

S ta rt — pada k ró tk a  kom enda  
sędziego g łów nego . T rzyo so bo w y  
p a tro l w  sk ład z ie : K u lc z y k , G a w I - 
n o w sk i, Budów  icz Idą na s trz e l­
n icę , k ład ą  się na w y ż ó łk łe j ju ż  
m u ra w ie  (na z d ję c iu  1) i  odda ją  
po 3 s trz a ły  z kbks .

Po p ie rw sze j „p rzeszkodz ie '* te ­
re n o w e j ja k ą  b y ło  s trze lan ie , spo­
ty k a m y  na tras ie  tr z y  dz iew czę ta  
— M róz, A m b ro z ia k  i M ajkoAvską 

‘ (zd jęc ie  2). C hw ilę  się zastana­
w ia ją , spoglada.ią na kom pas, o k re ­
ś la ją  k tó rę d y  p row a d z ić  ma d a l­
sza droga  m arszu na... Tryva to  
bardzo k ró tk o  i ju ż  rusza ją  n a ­
przód do następnego p u n k tu  k o n ­
tro lne g o  I w y k o n a n ia  d rug iego  za­
dan ia . Z o s ta w m y je , na peyvno 
zro b ią  to  zu pe łn ie  dobrze .

A  n as tępnym  zadan iem  Jest rz u t 
g rana tem  z od leg łośc i o ko ło  20 m. 
T rzeba  t ra f ić  do oznaczonego ko ła . 
K ażdy z u czes tn ikó w  p a tro lu  do ­
s ta je  po 3 g ra n a ty . Na z d ję c iu  w ł-  
d z im y  ja k  S zu d z iń sk i zaraz t r a f i  
do ce lu .

Id z ie m y  d a le j w g  a zym u tu . Oto 
przed oczam i p a tro lu  — w s k ła ­
dz ie : K a łisze ck i. T a b o r i A se m iu k  
roztacza sie n ie co d z ie n ny  w id o k . 
P łon ie  św ieca d y m n a : n ic  w o k ó ł 
t iic  w id a ć . Gaz — k rz y k n ą ł k toś  ze 
s to ją cych  z boku . C h łopcy szybko 
n a k ła d a ją  m a sk i na tw a rz . P rze ­
chodzą szczęś liw ie  przez pole za­
gazowane.

3 -k ilo m e t ro w v  m arsz p a tro lo w y  
d la  ch łopców  n ie  może p rz e k ro ­
czyć 50, a d ła  dz ie w czą t «0 m in u t.

Czy p o tra fis z  s trze lać , iść w 
masce przez I p im i  zagazow any, 
poruszać się w  te re n ie  za pom ocą 
a zym u tu  i rzucać g rana tem ? N a j­
le p ie j p rzekonasz się, je ś li w  paź­
d z ie rn ik u  w eźm iesz udz ia ł w  Z e t- 
cm p ow sk ich  M arszach P a tro lo ­
w ych .

F o to : A . M arczak

T e k s t: J . D.

Najofiarniejsi —
na zagrożonych odcinkach
budowy walcowni
w hucie im. Leninu
Na budowie w alcow ni blach 

ciągłych na gorąco w kom bi­
nacie im. Lenir.a pracy jest 
jeszcze bardzo dużo, a dn i do 
rozruchu lego .potężnego obiek­
tu pozostało — zgodnie Z ostat­
nią uchwalą Prezydium Rzą­
du — niewiele.

Jednym z najbardziej zagro­
żonych odcinków była budowa 
tuneli wodnych. Do pracy sta­
nęła 1 0 -osobowa brygada kom ­
pleksowa Stefanii Skoczenia. 
K rótka narada poprzedziła roz­
poczęcie prac. Rozdzielono wszy­
stkim  zadania, których byto

niemało — zbrojenie, szalowa­
nie, betonowanie.

Brygada przez cale niemal dni 
nie schodziła ze stanowiska. 
Ich pracą interesowała się ca*a 
załoga. O trzym yw ali na miejscu 
pracy kawę i jedzenie. Po k i l ­
kunastu dniach głośniki radio­
we nadały k ró ts i meldunek: — 
Mimo dużych trudności bryga­
da Stefana Skoczenia wykonała 
powierzone je j zadanie na 15 
dni przed terminem.

Długo czekały brygady ener­
gomontażu na możliwość przy- 
stąpienia do robót w rejonie 
s iln ikow n i, k tó ra  dostarczać bę­
dzie energii dia walcowni. Trze­
ba byto w betonowej ścianie 
grubości 110 cm przebić siedem 
otworów,, aby przepuścić przez 
nie stalowe rury. Roboty na 
tym  odcinku opóźnione zostały 
o 30 dni.

Na naradzie kierownictwa za­
padła decyzja, by wybicie otwo­
rów powierzyć brygadzie Jana 
Jasińskiego — zr.&nej ze swej 
pomysłowości i wzorowej orga­
nizacji pracy.

Przez 96 godzin brygada Ja 
na Jasińskiego zmagała z 
nieustępliwą calizną muru z,a 
stasowano tu specjalne j o m -V 
pomysłu Jasińskiego. Ułatwuy 
one i przyśpieszyły prace.
' O tw ory w ścianie zosj®!.v 

przebite. Można było udl°^ .QPl , 
nić nowy ważny fron t robo 
rejonie s iln ikow n i.

W ęgry — ZSRR 1:1
Dwa rekordy Polski w Poznaniu
Adamczyk — 4.43 m w skoku o tyczce 
O ż ó g  -  2 9 , 4 7 , 8  n a  10 k m

Więckowski —  leaderem
X I I  Wyścigu Dookoła Polski 
i inne wiadomości sportowe czytaj na stronie 4-tej.

Głosy prasy 
o liście N. A. Bulganina 

do Eisenhowera
MOSKWA. Agencja TASS podaje następujące głosy prasy za* 

granicznej na lemat listu N. A. Bulganina do prezydenta Eisen­
howera w sprawie rozbrojenia

Sobotnie i niedzielne dzienni­
k i londyńskie kom entują szero­
ko Ust N. A, Buiganina do pre­
zydenta Eisenhowera. „Daily 
M ail“, „Daily Herald“, „News 
Chronicie“, „Daily Telegraph 
and Morning Post“ zamieściły 
na czołowych miejscach wiado­
mości agencyjne omawiające 
główne punkty listu.

„Times“ opub likow ał pełny 
tekst listu.

„W  liś c i«  ty m  u ja w n io n e  ro ­
s ia ły  słabe p u n k ty  p ro p o z y c ji 
S tanów  Z je dn o czo nych  — pisze 
da le j d z ie n n ik . — Z a m ias t od rzuc ić  
p la n  E isenhow era  w  sp ra w ie  w y ­
m ia n y  in fo rm a c ji o s iła ch  z b ro j­
n ych  oraz d o k o n y w a n ia  zd ję ć  lo t ­
n iczych , B u le a n m  w skazu je , że 
S ta n y  Z jednoczone  u s ta m i swego 
p rzed s taw ic ie la  Stassena p o d k re ­
ś la ją  sta le  wyższość p lanu  E isen­
how era . n ie  m ó w ią  je d n a k  n ic  
o  ty m , że na leży  z re du ko w ać  
z b ro je n ia . B u łg a n in  s tw ie rd za , że 
p lan  E isenhow era  to  t> Iko  jeden 
aspekt p ro b le m u  ro z b ro je n ia , że 
p lan  ten  posiada szereg o cz y w i­
s tych  b ra kó w .

Jednakże g łó w n y m  1 n a jb a r­
dz ie j p rz e k o n y w a ją c y m  a rgu m e n ­
tem  lis tu  je s t s tw ie rd ze n ie , ze 
S ta n y  Z jednoczone  n ie  u s ta li ły  
jeszcze w y ra ź n ie  swego s ta n o w i­
ska w  s p ra w ie  pow szechne j re ­
d u k c j i  s ił z b ro jn y c h , k tó rą  n a j­
p ie rw  za p ro p o n o w a ły  A n g lia  i 
F ra n c ja , a następn ie  Rosja w  
d n iu  10 m a ja . S ta n o w isko  za ję te 
przez U S A  w  P o d k o m is ji R ozbro ­
je n io w e j O N Z  w y w o ła ło  w raże ­
n ie . iż rząd a m e ry k a ń s k i n ie  jest 
za in te re so w a n y  w  re a liz a c ji tych  
p ro p o z y c ji“ .
Dzienniki amerykańskie ogło­

siły na czołowych miejscach lis t 
przewodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR N. A. Buiganina 
do prezydenta USA Eisenłiowe-

„Information'' podkreśla, ż*
zdaniem kół politycznych Za­
chodu giówny cel orędzia N. A. 
Buiganina polega na tym , aby 
„przyspieszyć rokowania zmie­
rzające do rozładowania napię­
cia międzynarodowego“ .

Kom entując lis t N. A, Bui­
ganina „Monde“ pisze:

„M ię d z y  s ta n o w is k a m i d w óch  
n a jw ię k s z y c h  m o ca rs tw  je s t na 
razi«  jeszcze p ew ie n  dystans, a le  
obecn ie  n ie  m ożna ju ż  tw ie rd z ić , 
że tego dystansu  n ie  da się p o ­
ko na ć “ . W ed ług  d z ie n n ik a , d aw ­
n ie j „n ie u fn o ś ć  u tru d n ia ła  p o ro ­
zu m ie n ie  w  sp raw ie  (ro z b ro je ­
n ia  — red.), co do k tó re j w  p rze ­
szłości n ig d y  -jeszcze n ie  os ią ­
g n ię to  zgody“ . Jednakże — do­
da je  d z ie n n ik  — obecn ie  s y tu a c ja  
znaczn ie  się z m ie n iła  i  „ is tn ie  i ą 
p od s taw y  do n adz ie i, że zostan ie  
z n a le z ion y  g ru n t do p o ro zu m ien ia  
w  te j od n ie p a m ię tn y c h  czasów 
is tn ie ją c e j k w e s t ii" .

Pogrzeb
Zdzisława
Łęckiego

Stary już szewc 7, Czernia­
kow skie j, pracownica ZO M -u 
zamiatająca ulice i w ielu in - 

ra. W oczekiwaniu na ofic ja lną  I nych . z , ,  te j właśnie ...dziel-
odpowiedź prasa ogranicza się 
do ogólnikowych wypowiedzi i 
przypuszczeń.

Jak donosi waszyngtoński ko­
respondent agencji Associated 
Press, osobistości ofic ja lne 
oświadczyły, że orędzie pre­
miera Buiganina do prezydenta 
Eisenhowera wymagać będzie 
dokładnego przestudiowania. 
W iele osób uważa tu, że lis t 
Buiganina zredagowany został 
w przyjaznym  tonie, zgodnie z 
„duchem genewskim“ . Ton ten 
pozwala żyw ić nadzieję, że rząd 
radziecki jest poważnie. zainte­
resowany w  opracowaniu rea l­
nego programu rozbrojenia.

Na łamach prasy paryskiej 
ukazał się szereg komentarzy w 
sprawie lis tu  N, A. Buiganina 
do Eisenhowera.

•  List N. A. Buiganina

do Eisenhowera

•  Dokończenie przemó­

wienia Molotowa w ONZ

patrz str. 3.

Z pobytu

japońskich
w Polsce

/

„Męczyła nas 
niepewność 

tęsknota za krajem"
— mówią reemigranci i  Anglii

Walcownia blach w  hucie 
im. Lenina będzie jedna, 
z najw iększych w E u r o p i e . 

Obecnie t rwa w  niej mon­
taż urządzeń. O wielkości 
walcowni świadczy 1°, ze 
w  je j  hali  mogłoby eię 
zmieścić 140 kamienic dwu­

piętrowych.

Na zdjęciu: budowa pieców
przepychowych.

Foto : C A F

24 bm. Prezes Rady M in is t­
rów  Józef Cyrankiewicz, w  to ­
w arzystw ie wiceprezesa Rady 
M in is trów  tow. Gede, przyją)
grupę parlamentarzystów ja ­
pońskich bawiących w  Polsce.

W czasie audiencji senator 
Masaru Nomizo, zabierając glos, 
w yraz i! przekonanie, że ich po­
by t przyczyni się do zacieśnie­
nia przyjaznych stosunków i 
nawiązania bliższej współpracy 
m iędzy obu kra jam i.

Tego samego dnia parlam en­
tarzyści japońscy przyjm owani 
b y li przez Marszałka Sejmu 
PRL J. Dembowskiego oraz od­
by li szereg spotkań. Między in ­
nym i spotkali się z przewodni­
czącym PKOP J. Iw aszkiew i­
czem.

-ł-
25 bm goście japońscy opuś­

c il i Warszawę udając się do 
Pekinu.

W niedziele 25 bm. na statku 
„Jarosław  Dąbrowski“  p rzyby­
ło do kra ju  z A ng lii 10 ree­
m igrantów. Są to: Janusz 
Kranc, Tadeusz Skwisz, W ło­
dzim ierz Sucharewski, Jan K a­
zim ierz Szymański, W incenty 
Rukat, Jan Sroka oraz m a ł­
żeństwo Juliusz i  R ita Berta 
G e lip te r w raz z dwojgiem  
dzieci.

Reemigranci ci opuścili Pol­
skę w  tragicznych dniach wrze­
śnia 1939 r. jako żołnierze, lub 
też w  następnych latach oku­
pacji h itle row sk ie j.

Reemigrant Jan Sroka przez 
cały okres w o jny  w a lczył na 
różnych frontach, m. in. broni! 
F rancji w  czasie ataku wojsk 
h itlerow skich . — Po wojnie 
gdy zdemobilizowano mnie w 
A ng lii — opowiada — próbo­
wałem różnych zawodów. Po 
trzech latach pracy w ko­
palni uległem ciężkiemu w y­
padkowi. Gdy wyszedłem ze 
szpitala, mogłem już pra­
cować ty lk o  jako sprzątacz w 
hotelach. Zarabiałem niewiele, 
a najgorsze to. że męczyła mnie 
niepewność jutra. Męczy ona 
podobnie tysiące Polaków, z

nicy — przyszli pożegnać star­
szego sierżanta m ilic ji Zdzi­
sława Łęckiego. Z m in isterstw , 
przedsiębiorstw i zjednoczeń 
budowlanych nadciągały dele­
gacje ze sztandarami i wieńca­
mi. Przy trum n ie  p łaka ły m at­
ka i zona, m alu tk ie  dzieci za­
bitego patrzyły wystraszonymi 
oczkami. Ludzie by li wstrząś­
nięci tym  wszystkim : rozpaczą 
najbliższych, w idokiem  młodej, 
m artw e j twarzy, h istorią  m or­
derstwa.

■Ar

22 bm,, o 5 rano Łęck i pow ra­
cał Marszałkowską ze służby.

Przy rogu Hożej zobaczył 
taksówkę. Stała, a liczn ik  „ b i ł“ : 
zajęta.

Pasażerowie stojący opodal 
wzbudzili podejrzenia Łęckiego. 
Postanowił ich wylegitym ować. 
Wszyscy już wiedzą, że Byli to 
dwaj mężczyźni i kobieta, że 
jeden nazywa się Jerzy Para- 
monow, ma 24 iata, pracował 
w „Dom u K siążki“ . Natom iast
n ik t nie w ie (szofer by! zbyt 
daleko, żeby usłyszeć), ja k  Łęc­
ki odebrał im  dokum enty i 
zmusił, żeby taksówką jecha li 
do kom isariatu.

Hoża, kawałeczek Kruczej,
Komenda MO. Łęcki odbył tę 
trasę tuż za taksówką, na ro ­
werze. Zeskoczył, o tw orzy ł
drzw iczki samochodu:

— Wysiadać!
Nie używał rew o lw eru : P o l­

ska nié Meksyk. Param o-
now rzucił szoferowi 5Q zło­
tych. Co za skrupulatność! In ­
nych skrupułów  nie m ia ł: b ły ­
skawicznie „w ygarną ł“  do Lęcr 
kiego. Skoczył w  stronę M ar­
szałkowskiej, jego kompani po­
pędzili na Kruczą. Z bram y 
Komendy sypnęli się m ilic janc i. 
Paramonów na MDM  wpadł 
do taksów ki i sterroryzował 
kierowcę. Do następnej taksów ­
ki wsiadali już m ilic janc i. K a ­
pral M isztal tra fiony został w 
nogę. Wtedy i m ilic janc i o tw o­
rzy li ogień. Paramonow od­
strze liw ał Się. M ilic janc i gon ili

którymi spotykałem się w An­
glii. Ciężkie warunki bytu, tę­
sknota za rodziną i za krajem I go dwoma taksówkami, stara li 
ojczystym wpędza wielu w cięż- | się tra fić  w  oponę. A le samo- 
kie choroby. Chciałem szybciej chód, wiozący Paramonowa był
wracać, lecz straszono nas, żc 
w Polsce będą nas prześlado­
wać. Wreszcie zdecydowałem 
sie wrócić do kra ju ,’ tym bar­
dziej, że docierały do nas wieś­
ci, jak przyjmują wszystkich, 
którzy chcą wrócić.

Inny  z reem igrantów  — Ju­
liusz G e lip te r m ów ił: — M im o 
że żona moja jest Angie lką i 
dzieci wychowały się w  A n­
g lii i choć nie powodziło nam 
się najgorzej, postanowiłem 
wrócić. Jesteśmy giębóko prze­
konani, że w  Polsce będzie nam 
dobrze.

Reemigranci m ów ili również 
z wdzięcznością o tym , że d ro­
gę do ojczyzny odbyli bezpłat­
nie oraz o serdecznej opiece 
nad n im i całej załogi statku 
„Jarosław  Dąbrowski“ . W ięk­
szość z nich wyjechała do 
swych rodzin, ci natomiast, 
którzy rodzin nie posiadają — 
do głównego punktu  rep a tria ­
cyjnego w  Szczecinie.

szybszy. Zgubili go w jednej z 
uliczek Żoliborza. Kompana 
Paramonowa schwytano., Jesz­
cze trochę a znajdzie się i Pa­
ramonow.

-k
Starszy sierżant MO Zdzisław 

Łęcki padł na szczytnym poste­
runku, jak  żołnierz, strzegąc na­
szego bezpieczeństwa i spokoju.

Wieńce, k irem  spowite sztan­
dary i  ogromne tłum y  miesz­
kańców Warszawy odprowadza­
ją, trum nę ze zw łokam i m il i-  
cjanta-bohatera.

W im ieniu Rady Państwa, 
tow. Jerzy Kopeć wiceprzewod­
niczący Stołecznej Rady Naro­
dowej złożył na trum nie sier­
żanta Łęckiego Z ło ty  K rzyż 
Zasługi.

Jeszcze raz prężą się w  ostat­
nim salucie stalowe m undu ry  
kolegów przybyłych tłum n ie  ze 
wszystkich dzielnic i komisa­
ria tów . O rkiestra KBW  gra 
ostatniego marsza.

H. K.



A K  dalej być nie 
może — s tw ie r­
dzali zgodnie wszy­
scy, k tórzy  „na 
gorąco“  * oceniali 
w yn ik i tegorocz­

nych egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie. Jest go­
rzej niż w  roku ubiegłym  — 
oto n iem al jednomyślna oce­
na. T rudno nie zgodzić się z 
tą opinią. T rudno nie zgodzić 
si? z tym i, k tó rzy  tw ierdzą, 
że większość kandydatów by­
ła nieprzygotowana do stu- j 
d iów  wyższych. Glówmie dla­
tego te nie opanowano w  za­
dowalającym  stopniu p rzew i­
dzianego w' program ie szkoły j 
średniej zasobu wiedzy.

T rudno bowiem  uznać za i 
..przygotowanego do stud iów  i 
wyższych“  absolwenta śred­
n ie j szkoły, k tó ry  stara się 1 
o przyjęcie na filo log ię  polską j 
a pisze z błędam i ortograficz- j 
nym i. nie zna gram atyki, nie j 
rozróżnia gatunków lite rac- | 
kich, m y li u tw o ry  S łowackie- j 
go z u tw oram i M ickiew icza, i 
a Żeromskiego z Prusem.

Trudno uznać za p rzygo to -1 
wanego do stud iów  technicz- i 
nych kandydata, k tó ry  nie 
umie dodawać zw ykłych u łam . j 
ków. obliczać procentów, lub j 
pow ierzchni prostych b ry ł, nie j 
mówiąc ju ż  o  um iejętności p o - ; 
s ługiwania się logarytm am i 
czy rozw iązyw aniu zadań kon­
strukcyjnych. A tymczasem, 
w  czasie egzaminów byliśm y 
św iadkam i ja k  kandydaci nie 
um ie li —  jakże często — od­
powiedzieć na najprostsze py- I 
tania, a część z tych. k tó rzy  j 
m ie li „coś“  do powiedzenia 
operowała bezmyślnie w y k u ­
tym i fo rm ułkam i. N ic w ięc 
dziwnego, że n ierzadko ko- j 
m isje egzaminacyjne b y ły  w 
poważnym kłopocie —  kogo j 
przyjąć z „czystym  sumie- j 
niem ", licząc na to, że po­
doła trudom  nauk i na w yż- I 
szej uczelni. N ic  w ięc dziw-1 
nego, że procent nie zdanych 
egzaminów b y ł w  tym  roku 
szczególnie w ysoki.

N ie jest celem niniejszego

a rtyku łu  znalezienie odpowie­
dzi na pytanie dlaczego tak 

„się' stało, dlaczego poziom od­
powiedzi egzaminacyjnych jest 
niższy aniżeli w  roku ubieg­
łym. Będzie to  wym agało 1 
szczegółowej, w n ik liw e j ana­
lizy, żmudnego poszukiwania j 
źródeł i przyczyn, które do- j 
p row adziły  do tego stanu. Za- i 
pewne analizy ta k ie j dokona j 
M in is te rs tw o O światy i po-1

przyczyn, k tóre — zdaniem 
zabierających głos w  dyskusji 
lite ra tów , pedagogów, rodzi­
ców — obniżają poziom nauki , 
w  szkołach; Szczególnie ostrej 
kry tyce poddano program y i 
i podręczniki szkolne — , 
stw ierdzając, że są one prze­
ładowane 1 nie dostosowane I 
do m ożliwości uczniów. W ielu 
dyskutantów, k ry tykow a ło  li-  j 
ije ra lizm  nauczycieli i  k ie- 1

wzrostu“ , k tórą można będzie 
przezwyciężyć. M. in. w  w y ­
n iku te j dyskusji władze 
szkolne zrob iły  szereg posu­
nięć. zm ierzających do polep­
szenia sytuacji. I tak  np. 
wprowadzono pewne skró ty  
w  m ateria le nauczania, w y ­
dano częściowo nowe, bar­
dziej dostosowane do progra­
mu podręczniki, w  pewnej 
mierze odciążono nauczycieli

A  tymczasem...
A  tymczasem dw a la ta  temu 

zwracano uwagę, że absolwen. 
ci szkół średnich piszą z błę­
dam i ortograficznym i, są „na 
bak ie r“  z gram atyką, nie zna­
ją  lite ra tu ry  ojczystej, a w 
tym  u tw o rów  wchodzących 
w  zakres lite ra tu ry  obo­
w iązkowej. Dw a la ta  te­
mu zwracano uwagę na
to, że w  metodach nauczania

T Ä K  D A L E J  
BYĆ NIE

wołane do tego instytucje. 
Sądzimy jednak, że będziemy 
w yraz ic ie lam i o p in ii publicz­
nej jeś li zw rócim y uwagę na 
fakty, w  św ietle  których w y­
n ik i tegorocznych egzaminów 
są szczególnie alarm ującym  
sygnałem. Zwłaszcza dla tych. 
k tó rzy  przede wszystkim  od­
pow iada ją za. sytuację w 
szkoln ictw ie, t j.  dla władz 
ośw iatowych. Jak wiadomo 
dwa la ta  temu po egzaminach 
wstępnych, na łamach prasj 
toczyła się szeroka dyskusja, 
w  toku k tó re j poddano kry ty  
ce poziom przygotowania ab­
solwentów szkół średnich. 
Stw ierdzono wtedy, że znacz­
na część absolwentów szkół 
średnich ma poważne braki 
w  przygotowaniu dis studiów 
wyższych, że szkoła nie p rzy­
gotowuje swych uczniów do 
samodzielnego dalszego
kształcenia się, nie uczy k ry ­
tycznego, samodzielnego m yś­
lenia. W skazywano w  dysku­
s ji na szereg różnorodnych

I rów n ików  szkół, k tó rzy  w  po- ,
goni za „dobrą przeciętną“ ! 

| staw iają uczniom stopnie „na 
I wyrost“ . W skazywano też na 
| przeciążenie uczniów nadm ier- 
! ną ilością godzin lekcyjnych,
• brak poglądowości w  nsucza- 
! niu, słabą dyscyplinę szkol- 
’ ną. obojętny stosunek ucz­

niów  do spraw nauki, a z 
I drug ie j strony często rów - 
! nie obojętny stosunek nauczy- i 
j cielą do ucznia i  w ie le innych , 
i przyczyn.

Słowem, była. to dyskus ja ,'
| k tóra — ja k  stw ierdza li przed- ! 

staw iciele M in isterstw a
O św ia ty — pomoże w  usu- |

' n ięćiu znacznych niedociąg- I 
■ nięć w  pracy naszego szkol- \ 

nict.wa. w  szczególności je- 
j żeli chodzi o podręczniki i 
| program y szkolne, Odsłania- 
| jąc b ra k i w  pracy szkoły dy- 
| skutu jący zdawali soh e spra- j 
1 wę z tego bezspornego faktu , j 
j że brak j te nie są „chorobą 
organiczną“ , ale że jest to w  

1 naszych w arunkach „choroba

od zbędnych, absorbujących 
ich prac. Od tego. czasu m i­
nęły dwa lata. Nie spodzie­
w a liśm y się w  tym  okre­
sie cudów, nie liczy liśm y 
na to. że ja k  za dotkn ię­
ciem różdżki czarodziejskiej 
poziom nauki w  szkołach 
zmieni się radykaln ie  na lep­
sze. A le czy można było  spo­
dziewać się że nastąpi pew­
na. chociażby nieznaczna po­
prawa? Czy można by ło  spo­
dziewać się. że na egzaminach 
absolwenci szkół średnich nie 
będą popełniać rażących błę­
dów'. że zmniejszy się do m i­
n im um  ilość odpowiedzi że­
nująco złych, odpowiedzi, 
świadczących nie o „pewnych 
lukach“  w  opanowaniu p ro­
gramu. ale ó poważnych bra­
kach, k tóre z miejsca dy- 
skwra 1 if ik o w a ły  absolwentów 
w  oczach kom is ji egzamina­
cy jne j przy przyjęciu na stu­
dia.

M ie liśm y chyba prawo spo­
dziewać się tego.

lite ra tu ry  o jczyste j k ró lu je  : 
slogan i frazes, że lekc je  ję ­
zyka polskiego nie przema­
w ia ją  do wyobraźni ucznia, i 
nie sprzyja ją  temu. by poją ł 
on na czym polega piękno 
dobrych książek, nie uczą ce- j 
nić i kochać lite ra tu ry  ojczy- j 
stej.

A  dziś — n ic  nie wskazuje j 
na to. że sytuacja w  te j dzie- | 
dżinie zm ieniła się na lepsze.

Nie ma p raw ie  przedm iotu j 
w  którym  nie powtórzyłyby 
się stare błędy.

Dwa lata temu k ry tyko w a - ; 
no libe ra lizm  nauczycieli.

I znów' w  tym  roku po- ! 
złom n iektórych prac pisem- j 
nych i odpowiedzi na egzami- | 
nach ustnych cisnął na usta | 
pytanie: na ja k ie j podstawie 
szkoła wydała tem u absolwen. | 
tow i świadectwo dojrzałości, 
na ja k ie j podstawie oceniono I 
jego postępy nierzadko jako 
dobre i  bardzo dobre. W y- j 
starczy porównać stopnie ja - *

I k ie  o trzym yw a li kandydaci 
na egzaminach wstępnych z 

| ocenami na świadectwach, 
by stw ie rdz ić  z całą pewnoś-

i cią, że libe ra lizm  w  ocenianiu 
uczniów k ró lu je  w  dalszym 

i ciągu w  naszych szkołach.
I  wreszcie dwa la ta  temu 

m ówiono z niepokojem  o 
1 tym , że absolwenci szkół śred­

nich operują bezmyślnie w y ­
ku tym i fo rm u łkam i i w ysta r­
czy trochę ..poskrobać", by 
przekonać się, że nie rozu­
m ie ją tego czego w y k u li 
się xv szkole.

B rak  samodzielności myśle­
nia. nieum iejętność wyrażania 
swych m yś li xx'łasrtymi sło­
w am i — p o  prostu — na zdro- 
xvy rozum, w  sposób św iad­
czący o zrozumieniu tematu — 
w ystąp ił w  tym  roku z całą 
ostrością.

Oto dlaczego m ów im y, *« 
tegoroczne egzaminy wstępne 
na wyższe uczelnie są szcze­
gólnie a larm ującym  sygna­
łem.

Powstają pytania :
Czy b rak i, k tóre u.1axxmiły

się w  bieżącym roku nie 
świadczą o tym , że zrobiono 
zbyt m ało dla usunięcia po­
pełnionych w  szkole , błędów?

Czy próby, ja k ie  poczyniono 
xx7 celu polepszenia is tn ie ją ­
cego stanu nie okazały się 
niedostateczne, zbyt nieśmia- 
łe?

Czy być może zaxvażyty tu  
na szali inne, nie ujaxxmione
dotychczas przyczyny?

Jest pexvne — tak  dłużej 
być nie może.

W ydaje się, że te sprawy 
pow inny stać się przedm iotem  
analizy ze strony władz oświa­
towych, organizacji ZM P. na­
uczycieli, rodziców, m łodzie­
ży — wszystkich, k tó rym  leży 
na sercu dobro szkoły.

L iczym y xv szczególności na 
głos xv te j spraw ie M in is te r­
stwa Oświaty. P rosim y '— ła ­
m y naszej gazety sto ją  otwo-
rem.

JERZY W U N D E R LIC H

Pawła Duwanowa

Doskutujemy O SUMHENUJI OC2CWO|a
...  ■ ■■ I --------■— y ~~ ' 1

Można żyć uczciwie
W  swoim  życiu często spoty­

kałem  się z wypadkam i po­
dobnym i do sprawy Edka. Szu­
kałem  odpowiedzi na to, co 
jest przyczyną dwulicowego 
postępowania ludzi. Przeczy­
tałem  w iele książek tra k tu ­
jących o m oralności i  etyce — 
i nie we wszystkich znalazłem 
odpowiedź na dręczące mnie 
pytanie. Doszedłem do wniosku, 
że uezciwe, bądź nieucz­
ciwe postępowanie jest uw a­
runkowane paroma czynnikam i.

Na uczciwe postępowanie 
człowieka w p ływ a wychowanie, 
j  k ie  o trzym ał we w łasnym  
domu. Często byłem  św iadkiem  
tak ich  np. zdarzeń: puka ktoś 
do drzw i, starsza siostra, „p a n ­
na na w ydan iu“  poleca m łod­
szej siostrze — „..jeże li to ktoś 
do mnie, to powiedz, że mnie 
nie ma w  dom u“ . Konsekwen­
cją tego fak tu  jest to, że star­
sza siostra uczy młodszą k ła m ­
stwa. N ierzadko zdarza się, że 
13-letnia siostrzyczka k łam ie 
ja k  z nut.

Często w  domu ro b i się i  
m ów i jedno, a dzieciom każe 
się m ów ić drugie. W ten spo­
sób uczy się dzieci zakłamania.

Ogromne znaczenie ma w y ­
chowanie człowieka przez za­
k ład pracy. Z w łasnej p ra k ty ­
k i chcę przytoczyć ta k i p rzy ­
kład : będąc techn ik iem  no r­
mowania. ustalałem za po­
mocą chronometrażu czasu ro ­
boczego normę na daną ope­
rację techniczną. Zdarzyło  się, 
te tę samą operację ro b iły  
dw ie osoby: w ysokokw a lifiko  -

w any ro b o tn ik  V I I I  grupy, i 
— m łoda dziewczyna — zetem- 
pówka, o n ie w ie lk ich  k w a lif i­
kacjach. Rzeczą cha rak te rys ty ­
czną by ło  jeszcze to, że wspo­
m niany ro b o tn ik  praco\*'ał przy 
obrabiarce noxvego typu , a ro ­
botnica na starym  „g rac ie “ . O- 
peracja polegała na w iercen iu  
o tw orów  w  pewnych elemen­
tach. Przed rozpoczęciem noto­
w ania  czasu po in form ow ałem  
ich na czym to będzie polega­
ło, ja k i jes t tego cel itp .

G dy zacząłem notować czas, 
zauważyłem, że ten wysoko­
k w a lif ik o w a n y  rob o tn ik  us iłu ­
je m nie oszukać. Polegało to 
na xvykonywaniu zbytecznych 
ruchóxv i  chw ytów  m an ipu la ­
cyjnych, a w  czasie samego, 
właściwego wiercenia — na 
zm niejszeniu posuwu w ie rtła .

Próba oszukania m nie nie 
pow iod ła  się. Pomogła m i u - 
czciwość m łode j robotn icy, k tó ­
ra w yko nyw a ła  sum iennie po­
w ierzoną je j pracę.

W  ty m  w ypadku  m łoda ro ­
botnica uczyła uczciwości sta­
rego robotn ika .

W ypadków  podobnych do 
wyżej przytoczonego spotkałem  
wiele. Jak często reagujem y na 
drobne, zdaxyaloby się, przejaxvy 
niesumieńności? Czy organizacja 
ZM P w  ogóle zajmuje-' się ta ­
k im i sprawami?

Jestem przeświadczony o tym , 
że należy i  można żyć uczciwie.

in i.  EUG. JA C H IM O W IC Z  
Gdańsk

trzym ują . Czy można nazw ać, 
postępowanie D. uczciwym?

Z. jest studentem bardzo.! 
przeciętnym, a m ógłby być | 
lepszym. Egzaminy zdaje, aby 
ty lk o  zdać i zaliczyć sesje.! 

| M a ło  pracuje nad sobą. K orzy- 
! sta ze stypendium, mieszkania 
I itd. Swoje słabe w y n ik i zawsze 
j uspraw ied liw i... brakiem  czasu 
i na naukę (dodatkowych prac j 
| nie ma) n isk im  poziomem w y- j 
j k ładów  itd . Sam jest zawsze j 
b ie lusieńki, czysty i  znajdzie i 
tysiące sposobów na uspraw ie- | 
d liw ien ie  własnego nieróbstwa. f 

I Jest to nieuczciwość wobec lu - j 
| dzi, którzy stwarza ją m u w a - , 
i run k i do nauki. Nie można 
I przechodzić obok takich spraw 
obojętnie. Trzeba wracać do 
nich ja k  najczęściej.

JA N  K IT A  
W.S.P. Warszawa

Sprawy
na pozór drobne

Edek to dwulico\x-iec i obłud­
n ik . Skąd się bierze taka po­
stawa? Moim zdaniem ma ona 
dwa źródła. Do dw ulicow ości i 
obłudy prowadzi usiłowanie 
„prze jścia“ chyłkiem  przez ży­
cie. N iektórzy pragną urządzić 
Się xv życiu ja k  najwygodniej, 
przebrnąć przez życie bez prze­
szkód. tarć, trudności, w a lk i i 
dlatego mówią i czynią tak 
ja k  jest dla nich wygodniej i 
bardziej opłacalnie. Stąd biorą 
Sie tacy, którzy inaczej postę­
pują na uczelni, aby mieć do­
bra opinie, au toryte t i inne 
korzyści, inaczej zaś postępują

Humor szwajcarski
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Zdaje się, ie zbłądziliśmy

w  domu, aby nie popaść xv kon­
f l ik t  m ora lny, a czasem po­
lityczny ze znajom ym i, a n ie­
kiedy z b lisk im i ludźm i.

N ie jest to jednak źródło je- 
i dynę. Zdarza się. że m y sami 
j hodujem y zło. Gzyż młodzież 
i nie styka się jeszcze z wycho­
wawcami i działaczami m ło- 

j dzieżowymi podobnymi do prof. 
i Paluszkiewicza ze sztuki „M a- 
| turzyści“  Skowrońskiego, dla 
| którego ważniejsze są fo rm u ł­

ki, efekciarstwo, pozory ze- 
i wnętrzne, n iż to, co człowiek 
i myśli i czuje? To również 
sprzyja powstawaniu obłudy 
nieuczcixx'ości i ma w ie le  in ­
nych szkodliwych następstw
w ychow aw czych.

Nieuczciwość wobec kole­
gów i organizacji prze jaw ia się 
również w  drobniejszych na 
pozór spraxvach. Niżej przyto­
czę dwa przykłady z życia 

; m ojej grupy studenckiej.
Jak wiadomo, niezamożni i 

[ na jbardzie j potrzebujący stu- 
! denci o trzym ują oprócz sty- 
! pendiów jednorazowy zasiłek 

pieniężny. Pexvnego razu po­
prosiła o zasiłek kol. D. stw ie r­
dzając, że pieniądze są je j po­
trzebne na spłacenie długu, 
k tó ry  zaciągnęła zakupując d r o  

| gą torebkę,

D. ubiera się w ytw orn ie , mie- 
j szka u rodz:cóxv i prosi o za- 
j s iłek w  tym  czasie, k iedy je j 
: koleżanki chodzą w  zniszczo­
n y c h  i przeciekających butach.
I gdyż z domu pomocy nie o-

PA W E Ł Duwanow. lau­
reat Nagrody S ta li­
now skie j przebyw ał 

xv tym  roku  w  Polsce. Po 
jego w izycie p rodukcja  ta ­
k ich  cegie lni ja k  Fordon, 
Kowalexvo, R yp inek czy 
Gozdnica wzrosła o k ilk a ­
naście procent, s iiość zu­
żywanego węgla spadła. Du­
w anow  jest autorem  szyb­
kościowej m etody w ypa la ­
nia  cegieł, k tó re j zastoso­
wanie u nas. przyniosło 
już  pierwsze rezu lta ty .

Na czym polega metoda 
Duwanowa?

W ydajność pieca p ie r­
ścieniowego do wypalan ia  
cegieł nie zm ieniła  się p ra ­
w ie od stu lat. W  tym  cza­
sie specjaliści ro b ili próby 
i eksperymenty, a rezu lta ty  
b y ły  praw ie  takie  same. 
W ydaw ało się, że proces 
p ro d u kc ji cegieł u s ta lił się 
raz na zawsze.

Paweł D uwanow xv roku  
1929 rozpoczął pracę w  Wo- 
roneskie j Cegielni N r 8. 
P o lub ił swój zawód i po pa­
ru  la tach został m ajstrem . 
T rudno  było  m u pogodzić 
się 7 tym , że nie można 
zmusić pieca do w y d a jn ie j­
szej pracy, wó\\'czas gdy 
budow nictw o radzieckie żą­
dało coraz xvięcej cegieł. 
D uw anow  czyta ł in s tru kc je  
robocze, Studiował podrę­
czn ik i — wszędzie napoty­
ka ł na podstawową zasadę: 
im  gęściej ustaw iony jest 
xvsad (surowa cegła), tym  
w ięcej cegły można w ypa­
lić  w  piecu. Początkoxvo w 
tym  k ie ru n ku  szły w szys '- 
k ie  xyysiłk i Duwanowa. Nie 
da ły  one jednak dobrych 
rezu lta tów  i  D uw anow  za­
czął szukać innego w y j­
ścia. Rozwiązanie p rzy­
niósł m u prosty, życiowy 
przykład.

Pom yślcie: co rob i gospo­
dyn i, aby ja k  najszybciej

xvysuszyć upraną bieliznę? 
Wiesza ją  luźno, w  dużych 
odstępach, by zapewnić 
dobry dostęp powietrza. Tę 
zasadę postanow ił zastoso­
wać D uw anow  w  swoim 
piecu. Gdy suro\x'ą cegłę u - 
s taw ił luźno, wówczas lep­
szy b y ł dostęp gorącego 
pow ietrza i gazów niezbęd­
nych do je j suszenia i  xxry- 
palanjg.

N ie można poxviedzieć, 
by pom ysł Duwanowa oba­
la jący powszechnie stoso - 
waną zasadę został p rzy ję ­
ty  z entuzjazmem. Posta - 
now iono jednak spróbować. 
Na, każdy m etr sześcienny 
trzonu pieca wsadzono po 
220 sztuk surowej cegły, 
zam iast 270 ja k  dotychczas. 
W y n ik i przeszły wszelkie 
oczekiwania: cegły w ypa­
la ły  się szybko i  dobrze — 
cyk l wypalan ia  cegły został 
skrócony ze 1 BO na 42 go­
dziny. Ilość cegły o trzym y­
wana 7 m etra sześć, trzo­
nu pieca wzrosła pięcio -  
k ro tn ie .

D uw anow  rozpoczął swo- 
je  prace nad szybkościo - 
w ym  w ypalan iem  cegieł 
dwadzieścia la t tem u i  p ro ­
w adzi je  nadal. W  ciągu 
tego czasu metoda jego 
xx'zbogaciła się now ym i po­
m ysłam i. D uw anow  oprą - 
cował „ jo d e łk o w y “  system 
układania surowej cegły 
w  piecu, zm ien ił system o- 
pa lania i  regulow ania cie­
pła  w  piecu. Jednak pod- 
stawowe założenie jego 
szybkościowej m etody w y ­
palania cegieł — stosowa-' 
nie rzadszego \x'sadu — po­
zostało nada). O zaletach 
m etody Duwanowa przeko­
n a li się ceglarze rum uńscy 
i  bułgarscy, k tó rzy  skróc i­
li xv ten sposób cyk l z 12 
do 4 dni. P rzekonu ją się o 
ty tn  i ceglarze polscy,

(w. XV.)

N i e  t a k  
wyobrażamy sobie
nasze życie w

biurokratów, by po­
móc racjonalizatorom
Adres  dla koresponden­
cji :  Warszawa, ul. Wspól­

na 61, tel. 85271

Biurokracja labiryntowa

Racjonalizatorzy Jerzy 
Jankoxvski i  Tadeusz M at- 
h ia  opracowali p ro je k t u- 
szczelki la b iryn tow e j, pro­
stszy, k ilk a k ro tn ie  tańszy 
od uszczelki S im m eringa i 
—  co najważniejsze —  po­
zwalający uniezależnić się 
od zagranicznych dostaw.

P ro jek t w yw o łu je  zainte­
resowanie. Móxvl się o szyb­
k im  przeproxvadzcniu prób.

xvreszde na zastosowanie 
uszczelki la b iryn tow e j w  
p rodukcji. Może odpowie na 
to po trzech latach Centra l­
ny Zarząd Przemyślu M o­
toryzacyjnego i  dyrekcja 
W FM ? W.

C entra lny Zarząd Prze­
m yślu M otoryzacyjnego w y  
daje polecenie przeprowa - 
dzenla prób. Jest nadzieja 
na szybką realizację w n io­
ski». Skoro już  Centra lny 
Zarząd in teresuje się... Chy­
ba wkró tce zakład będzie 
zyskiw a ł rocznie po 200 ty ­
sięcy oszczędności.

K om is ja  w  protokole za­
pisała: s iln ik  z uszczelką 
lab iryn tow ą pracował p o ­
praw nie i  przebył 4800 km.

A  więc uszczelka zdała 
egzamin. Realizacja Jest 
pewna.

M a j  1 9 5 5

G łów ny konstruktor 
W FM  inż. Ignatow icz zapi­
suje: „wprowadzenie do 
p rodukc ji p o  p r ó b a c h  
xv 1958 r.“

Wszystko to bardzo cie­
kawe. ale najciekawsze kie­
dy W FM  zdecyduje się

S ta rszy  m e c h a n ik  zespołu 
PG R  Leszno (w o j. łó d z k ie ) 
M ie c z y s ła w  F u rm a ń s k l, k o rz y ­
s ta ją c  z pom ocy starszego In ­
s t ru k to ra  d z ia łu  m e cha n iczne ­
go Ł ó d z k ie g o  Z je d n o cze n ia  
P G R  R om ana S oba ii, sko n ­
s tru o w a ł k o m b a jn  do sp rzę tu  
k u k u ry d z y  p rzez  po łączen ie  
s ta re j s n o p o w ią z a łk i (po o d- 
m o n to w a n iu  a u to m a tu  do w ią ­
za n ia ) z s ie c z k a rn ią  p o ls k ie j 
p r o d u k c j i  „R S -6” .

k o m b a jn  te n  zas tępu je  p ra ­
cą Je łu d z i, Jednocześnie kos i 
i  tn ie  ło d y g i na s ieczką, k tó ­
ra  pop rze z  m echa n iczną  d m u ­
chaw ę w pa d a  do p rzycze p y , 
ja d ą c e j o bo k  k o m b a jn u . D z ie n ­
n a  w y d a jn o ś ć  tego a p a ra tu  
w y n o s i o ko ło  z h e k ta ró w , a 
o b s łu g u je  go s osób.

F o t. — C A F

Jakie filmy
oglądać
będziemy

w październiku
N a e k ra n y  k in  w  ca łe j Polsce

w e jd z ie  w  p a ź d z ie rn ik u  szereg in ­
te re s u ją c y c h  f i lm ó w  fa b u la rn y c h  i  
d o k u m e n ta ln y c h . ,

P ro d u k c ję  po lską  re p re ze n to w a ć  
będą dw a f i lm y :  „ B łę k i tn y  k r z y ż “  
i „ T r z y  s ta r ty “ . „ B łę k i tn y  k r z y ż “  
o d tw a rza  je d n o  z  n a jc ie k a w s z y c h  
a u te n ty c z n y c h  w y d a rz e ń , zapisa­
n ych  w  k ro n ik a c h  p o g o to w ia  ta ­
trz a ń s k ie g o  w  o k re s ie  o k u p a c ji.  
F i lm  „ T r z y  » ta r ty “ , na  k tó re g o  
treść  złożą się t r z y  k r ó tk ie  now e le , 
je s t p ie rw szym i p o ls k im  f i lm e m  fa ­
b u la rn y m  o  te m a ty c e  s p o rto w e j.

Z  f i lm ó w  ra d z ie c k ic h  u jr z y m y  
b a rw n y  f i lm  p t. „.Szerszeń“  o raz 
f i lm  o te m a tyce  s p o rto w e j „M is t r z  
ś w ia ta “ .

P ro d u k c ję  a m e ry k a ń s k ą  re p re z e n ­
to w ać  będzie  odzn a czo ny  p ie rw sza  
nagroda na V IH  M ię d z y n a ro d o w y m  
F e s tiw a lu  F ilm o w y m  w  K a r lo v y c h  
Va i ach f i lm  „S ó l z ie m i“ , z w y ­
b itn a  a r ty s tk a  R osaura R evue ltas 

gościem  naszego F e s tiw a lu  — 
w  ro li g łó w n e j.

P o p u la rn e g o  w  Polsce G erarda 
P h ilip e 'a  u jr z y m y  w  f i lm ie  Rene : 
C la ire ’a. p ro d u k c ji  fra n c u s k o -w ło - 
s k ie j „P ię k n o ś c i n o cy “ .

Droga Redakcjo!

Od k i l k u  miesięcy W POM 
Ząbkowice Sl. zupełnie zamar­
ło życie świetlicowe. Próbowa­
liśmy już k i lkak ro tn ie  zmienić 
ten Stan rzeczy. Prosiliśmy o 
pomoc dyrekcję, zwracaliśmy  
się też, wprawdzie pojedyncza 
— bo zebrań żadnych nie robi 
się —  do rady zakładowej — 
ale wszystko spełzło na niczym. 
A  tymczasem w  św iet l icy brud, 
pozrywane gazetki ścienne, roz.  
b ita  szafa z książkami, k tórych  
n ik t  nie czyta, nie wypożycza 
i  n ik t  się n im i nie opiekuje. 
Gry, k tó re  by ły  w  n iew ie lk ie j  
zresztą ilośc i — pogubione i za­
rzucone.

Wojewódzka Rada Zw iąz­
k u  Zawodowego P racow ników  
Rolnych we W roc ław iu  p rzy­
znała nam ins trum enty  m uzy­
czne (ku niezadowoleniu k ie ­
rownic twa  i. rady zakładowej).  
Zostały  one jednak złożone w 
magazynie. Znalazły tam  zre­
sztą towarzystwo adaptera, 
k tó ry  już k i lk a  miesięcy stoi 
bezużytecznie, gdyż nie ma. p ły t  
ani szpilek. Młodzież in te rw e­
niuje, ale sama nie może sobie 
poradzić. Zastraszona przez 
kierownictwo, które nie lubi. 
aby zwracać mu uwagę — da­
je spokój i  patrzy biernie na 
zło.

A  przecież POM ma w a run ­
k i  do rozwoju życia św ie tlico ­
wego. D la k ie rown ika  św ie t l i ­
cy przyznany jest etat, można 
unęc zatrudnić pracownika , 
k tóry  zajmie się świetlicą POM. 
O porządek zatroszczymy się 
sami. Niestety, dyrekcja  pien ią­
dze te przeznaczyła na pow ięk­
szenie poborów sekretark i He­
leny Mrożkiewicz, k tóra pracę

kóńczy o gadz. 15-tej, nie in te ­
resując się wcale świetlicą.

A  młodzież? Tu właśnie za­
czyna. się cala tragedia nasze­
go POM. Dziewczęta in teresu­
ją się kursami, chodzą do kina, 
rzadko czytają dobre książki, 
częściej, jakąś szmirę. A chłop­
cy? —  p i ją !  P i ją  dla za­
bicia czasu, nie mając inne­
go ciekawszego zajęcia. Za 
ich przyk ładem idzie młodzież  
ze spółdzielni produkcyjnych.

Nie tak wyobrażamy sobie 
życie. Chcemy mieć świetlicę, 
uczyć się grać, tańczyć i  śpie­
wać. Chcemy urządzać w ie ­
czorki zespołowego czytania 
książek, potańcówki,  spotkania  
młodzieży. Chcemy wreszcie 
jechać r  występami na wieś, 
by młodzieży w ie jsk ie j pomóc 
rozwijać życie kulturalne.

K oresp .
R Y S Z A R D A  G IN IE W S K A  

Z ą b k o w ic e  Ś ląsk ie

Dezynfekcja
książek

Pieczołowitą troską' otoczony jest dąb we wsi Śzczorsy no 
Bia łorusi, pod któ rym  Adam Mickiewicz pisał „Grażynę“ .

Fot. CAF

S praw a d e z y n fe k c ji k s ią że k  n ie
Jest b y n a jm n ie j ła tw a . G d y b y ś m y  
c h c ie li nagrzać je  do w y s o k ie j te m ­
p e ra tu ry , b y  zn iszczyć  z n a jd u ją c e  
się na ic h  s tro n ic a c h  z a ra z k i, m o ­
g lib y ś m y  u szkod z ić  p a p ie r. d r u k ' 
i o p ra w ę  k s ią ż k i, w u b ie g ły m  ro ­
ku  p o w s ta ła  w  Z w ią z k u  R adziec­
k im  p ie rw sza  k a m e ra  d e z y n fe k c y j­
na d la  ks iąże k . K o n s tru k to ra m i je j  
są le k a rz  A . A . S u b b o tin  i in ż y n ie r  i 
A. G. M a k a ró w . K a m e ra  m a k s z ta łt 
sza fy  b ib lio te c z n e j z p ó łk a m i z s ia t­
k i.  je s t  ona h e rm e ty c z n ie  z a m y k a ­
na. u d o łu  k a m e ry  z n a jd u je  się 
n ac z y n ie  z w odą  i p ie c y k  e le k ­
try c z n y . Na p o w ie rz c h n i w o d y , 
z n a jd u je  sie m e ta lo w e  n a czyn ie  n a ­
p e łn io n e  fo rm a lin ą . W rząca w oda 
p o w o d u je  p a ro w a n ie  fo rm a lin y , 
k tó ra  w  s tan ie  lo tn y m  w ra z  z pa ­
ra  w o d n ą  p rz e n ik a  do w s z y s tk ic h  
z a k ą tk ó w  k a m e ry  d e z y n fe k c y jn e j i 
1 l ik w id u je  z a ra z k i z n a jd u ją c e  się 
na s tro n ic a c h  ks iążek.

K a m e ra  n ie  je s t ogrzew ana  je d y ­
n ie  za pom ocą p a ry  w o d n e j. U spo­
du z n a jd u je  się g rz e jn ik  e le k try c z ­
n y  n a g rz e w a ją c y  p o w ie trz e . R egu­

la c ja  te m p e ra tu ry  p o w ie trz a  1 jego  
w ilg o tn o ś c i o d b y w a  się a u to m a ty c z ­
n ie . T e m p e ra tu ra  w n ę trz a  k a m e ry  
m oże w ah a ć  się od 70 do »a s to p n i 
C els jusza, a w z g lę d n a  w ilg o tn o ś ć  
od  60 do 100 p roc .

P U  n a le ż y te j d e z y n fe k c ji  k s ią ­
żek ko n ie czn e  je s t p rz e b y w a n ie  ic h  
w  ka m erze  od 1,5 do 4 g odz in . K a ­
m era  m oże być  u żyw a n a  do de­
z y n fe k c ji  ró ż n y c h  p a p ie ró w .

B . Z.

Bezstronny sędzia
„T h e  W a ll S tre e t J o u rn a l“  p od a ­

je . te  w  s ta n ie  N e  w ada  b y ł sędzia 
s ły n ą c y  z b ezs tro nn o śc i. Pew nego  
d n ia , ro z p o c z y n a ją c  sp raw ę  M r. 
B ro w n a  p rz e c iw  M r . S m ith o w i ó- 
ś w ia d c z y ł on :

„D ż e n te lm e n i, sąd a m e ry k a ń s k i 
s ły n ie  z b ezs tro nn o śc i. To też p rz y ­
k ro  m l b y ło . g d y  d os ta łem  dziś ra ­
no d w ie  k o p e r ty :  je d n ą  od M is te r  
B ro w n a  z cze k ie m  na to.MO d o la ­
ró w . a d ru g ą  od M is te r  S m ith a  z 
cze k ie m  na  j.oon d o la ró w . P o n ie ­
waż b rz y d z ę  się ła p o w n ic tw e m  i 
n ig d y  n ie  p rz y z n a ję  ra c ji  te m u . 
k to  da w ię c e j o d d a ję  M r. B ro w n o ­
w i 5-000 d o la ró w  i  będę sa d z ił s p ra ­
w ę z ca łą  b ezs tro nn o śc ią  ".

B.

W pow. białostockim
163 dzieci 

nie objętych 
powszechnym 
nauczaniem

W g ro m a d z ie  K o z ie n ice  w  
pow . b ia ło s to c k im  poza .szkolą 
z n a jd u je  się 10 dz ie c i do la t  14.

T ta k  np . — B a rba ra  A d a m ­
ska z a tru d n io n a  Jest u  k u ­
łaka  L a s ko w sk ie g o  *z C h ra b o ł 
p rz y  pasan iu  k ró w .

H a lina  K rz y ż a n o w s k a , L u c y ­
na W a n łe w ska , S ta n is ła w  B i­
b li i  sk ł pom aga ją  w  p ra c y  ro ­
dz icom , k tó rz y  je d y n ie  przez 
sw o je  zacofan ie  u w aża ją  za. 
zbędno, aby  dz iec i Ich u k o ń ­
c z y ły  szko łę  podstaw ow ą .

N ie p o k o ją c y  ten  stan w 
K o z ie n ic a c h  n ie  Jest odosob­
n io n y .

7  te re n u  g ro m a d y  Z a b u ­
dów  15 d z ie w czą t i ch ło p có w  
w  w ie k u  s z k o ln y m  n ie  uczęsz­
cza do s z k o ły . M . in . dz ie c ­
ko  W ło d z im ie rz a  .T ak lm iuka  
cz łon ka  P H N  w B ia ły m s to ­
k u . R ów n ie ż  ra d n y  G R N  w  
S z y m k a rh  Jó ze f Nos godzi 
się z fa k te m , że syn jego  J o ­
ze f n ie  uczęszcza ' do s z k o ły .

Poza szko łą  z n a jd u je  się 13 
dz iec i w  W i e lk a c h , H — w 
W a s ilk o w ie , m w  Ja łó w ce  1 
J u s z k o w y m  G ro d z ie .

W e d łu g  n ie p e łn y c h  d anych  
na te re n ie  p o w ia tu  b ia ło s to c ­
k iego  lfi3 dz iec i n ie  je s t o b ję ­
tych  pow sze ch nym  n aucza ­
n iem .

P re z y d ia  G R N  p o w in n y  Jak 
n a js z y b c ie j spow odow ać, aby  
w szys tk ie  dz iec i w  w ie k u  s ik o l*  
n y m  o b ję to  b y ły  pow szech­
n y m  nauczan iem .

W y d a je  się ró w n ie ż  k o n ie c z ­
ne, a b y  P re z y d iu m  P R N  w  
B ia ły m s to k u  b liż e j za in te re so ­
w a ło  się sp raw ą pow szechno­
ści n auczan ia . (S)



O N Z

ponosi szczególną odpowiedzialność 

za dalsze złagodzenie napięcia 

w stosunkach międzynarodowych
Dokończenie przemówienia min. Mołotowa 

na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ
Utworzenie systemu 

bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie

I zapewnienie pokoju 
powszechnego

Rząd radziecki k ie ru jąc się 
interesam i pokoju powszech- 
nego przyw iązyw ał i przyw iązu­
je w ie lk ie  znaczenie do zapew­
nienia bezpieczeństwa w Euio- 
pie. Doświadczenie historyczne 
dowodzi, że na jbardziej w y­
niszczające wojny, w tym  
pierwsza i druga wojna świato­
wa, rozpoczęły się w Europie. 
Znaczy to, że zapewnienie po­
koju w Europie m iałoby decy­
dujące znaczenie dla utrzym a­
n ia  pokoju na całym świecie.

W łaśnie dlatego rząd radzie­
ck i wvsunał sprawę konieczno­
ści utworzenia skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa w Euro­
pie i przedstaw ił w tym  celu 
do rozpatrzenia zainteresowa­
nym  państwom odpowiednią 
propozycję.

Propozycja  ta p rze w idu je  
s tw o rzen ie  w  Europ ie  z udzia­
łem  S tanów  Z jednoczonych sy­
stem u bezpieczeństwa zb io ro ­
wego, opartego na w spólnych 
w y s iłka ch  w szystk ich  państw  
e u ro p e js k ic h ,  bez w zględu na 
ich u s tró j społeczny i państw o­
w y.

Z w ią z e k  Radziecki gotów Jest 
o c z y w iś c ie  rozpatrzyć również 
inne propozycje zmierzające do 
z a p e w n ie n ia  bezpieczeństwa w  
Europie.

Utworzenie systemu bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego 
przyczyniłoby się do powstania 
bardzie j pomyślnych w arun­
ków dla uregulowania także 
problemu niemieckiego. ze 
sprawą przywrócenia jedności 
Niemiec włącznie, ponieważ 
rozstrzygnięcie tego problemu 
jest nierozerwalnie związane z 
ustanowieniem systemu bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego, 
n ierozerwalnie związane z tym 
czy Europa przekształcona zo­
stanie w potencjalne ognisko 
nowej wojny, czy też. stanie się 
tw ierdzą pokoju i  bezpieczeń­
stwa narodów.

N jejozw iązane problemy
T a  Dalsliim Wschodzie

I w Azji
Następnie min. Mołotow  

omówił sytuację w  A z j i  i 
na Dalekim Wschodzie.

Min. Mołotow oświadczył, 
że fakt, iż Taiwan nie jest 
jeszcze połączony z C h iń ­
ską Republiką Ludowa, 
stanowi poważną przeszko­

dę na drodze do unormowa­
nia, sytua,cji na Dalekim  
Wschodzie: Min. Mołotow  
podkreśli ł  również, że fakt,  
iż Chiny Ludowe nie o trzy­
mały dotąd należnych im  
praw  w ONZ, podrywa  
autorytet, tej organizacji. 
Należy również znaleźć mo­
żliwości ostatecznego, po­

kojowego rozwiązania kwe­
stii  koreańskiej — m ów ił  
dalej min. Mołotow. — Dla 
osiągnięcia tego celu t do­
prowadzenia w  przyszłości 
do porozumienia w  sprawie 

przywrócenia jedności Ko­
rei, należy rozwinąć kon­
takty między Koreą północ­
ną a południową.

Min. Mołotow oświadczył 
również, że muszą być pod­
jęte niezbędne k rok i dla 
wykonania układów genew­
skich w  sprawie Indochin, a
szczególnie niedopuszczenia 

■ do storpedowania przez 
władze południowego Wiet­
namu rozmów w sprawie 
przeprowadzenia wyborów  
w  całym Wietnamie.

Od czasu, gdy Indie uzyska­
ły niezawisłość i wstąp iły do 
szeregów wolnych narodów, co­
raz bardziej wzrasta znaczenie 
Republiki Ind ii, jako ważnego 
czynnika umocnienia pokoju. 
Indie prze jaw ia ją ważną i co 
raz większą aktywność w spra 
wach posiadających w ie lk ie  
znaczenie dla kra jów  A zji. Zda­
niem delegacji radzieckiej, na 
poważną uwagę 1 poparcie za 
sługuje ośw.adczenie premiera 
Ind ii Nehru z 19 lipea o ko­
nieczności zwołania konferen­
c ji w rodzaju konferencji ge­
newskie j w  celu rozpatrzenia 
problemów A z ji i Dalekiego 
Wschodu. JaK wiadomo, ta pro­
pozycja pana Nehru spotkała 
się z poparciem premiera Bur 
my p. U Nu i szeregu innych 
po lityków  kra jów  azjatyckich.

Należy wskazać również r.a 
ważne znaczenie oświadczenia 
premiera Rady Państwowej 
C hińskie j Republiki Ludowej 
Czou En laia złożone na nie­
dawnej sesji Ogóinochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych, u k ć ry m  poparta 
została idea zwołania takie.: 
konferencji dla rozpatrzenia 
problemów Azji i Dalekiego 
Wschodu. Oświadczenie to wy 
raza nadzieję, że kra je A z j iJ  
strefy Oceanu Spokojnego, ze 
Stanami Zjednoczonymi włącz­
nie. dojdą do porozumienia .w 
s p a w ie  zawarcia paktu poko 
ju  zbiorowego w tym  rejonie

Uregulowanie nie rozwiąza 
nych problemów w A zji i na

W ę g r y  i  Albania 
powinny zostać przyjęte

do ONZ

Dalekim  Wschodzie wyw arłoby 
w ie lk i, pozytywny w p ływ  na 
całą sytuację międzynarodową.

Organizacja Narodów 
Zjednoczonych 

I zadania dalszego 
złagodzenia napięcia 

międzynarodowego
W obecnych warunkach ONZ 

ponosi szczególną odpowiedzial­
ność za dalsze złagodzenie na 
pięcia w stosunkach międzyna 
rodowych. Mozę ona i powinna 
wykorzystać wszystkie istn ie ją 
ce możliwości, aby przyczynie 
się do lep-zego zrozumienia 
wzajemnego i do lepszej współ 
pracy między państwami.

Zgromadzenie Ogólne ma 
omówić na obecnej sesji spra 
wę zwołania konferencji państw 
należących do ONZ w celu 
przedyskutowania problemu re 
w iz ji K arty.

Związek Radziecki uważa, że 
me ma podstaw do re w iz ji Kar 
ty NZ. K arta  w je j obecnej 
form ie w pt-lm odpowiada za 
daniom utrw a len ia  powszechne 
go pokoju oraz rozwoju współ 
pracy m iędzynarodowej w dzie­
dzinie politycznej i gospodar­
czej, jak również w innych dzie­
dzinach. Rewizja K arty  i zm ia­
na je j zasadniczych założeń nie 
przyczyniłaby się do utrw a lę 
nia zaufania w stosunkach mię 
dzy państwami, lecz przeciw 
nie, u trudn iłaby osiągnięcie 
tego celu.

Nie K arta  jest w inna temu. 
że sytuacja międzynarodowa 
rozw ija ła  się po utworzeniu 
ONZ byna jm nie j nie w sposób 
zgodny z celami i zasadami tej 
K arty . Jeśli wszystkie państwa 
należące do ONZ będą napraw­
dę dążyt.y do zacieśnienia współ­
pracy międzynarodowej i do za­
pewnienia bezpieczeństwa naro­
dów, to K arta  w je j obecnej 
form ie będzie całkow icie odpo­
wiadała staw ianym  je j wym o­
gom.

Zle przedstawia się sprawa 
przyjm owania nowych człon­

ków do ONZ. Szereg państw 
Europy, A zji i A fry k i, m im o że 
pragnie należeć do ONZ i m i- 

|mo że odpowiada wymogom 
i stawianym przez Kartę, — 
[znajduje się wciąż jeszcze poza 
ramami naszej O rganizacji i nie 

[bierze udziału w je j pracach 
Przyjęcie tych państw do ONZ 
uniem ożliw ia po lityka  dyskry ­

m in a c ji wobec niektórych k ra ­
jów. Tej n iespraw iedliwej po li­
tyce trzeba położyć kres.

Związek Radziecki w ypow ia­
da się za bezzwłocznym roz­
wiązaniem sprawy przyjęcia no­
wych c z ło n ó w  do ONZ. . W 
związku z tym  delegacja ra­
dziecka oświadcza, że jest go­
towa poprzeć wniosek w  spra­
w ie jednoczesnego przyjęcia do 
ONZ 16 państw, które się te 
go domagają.

Delegacja radziecka przedsta­
w iła  Zgromadzeniu Ogólnemu 
do rozpatrzenia pro jekt rezolu­
cji, k tó ry  publikow aliśm y w  po. 
przednim numerze.

Frszyćram
Rady Najwyższej ZSRR

zatwierdziło
porozumienie

z MUF
MOSKWA (PAP). Dekretem 

z 24 września 1955 r. Prezydium 
Radv Najwyższej ZSRR na 
wniosek Rady M in is trów  ZSRR 
zatw ierdziło porozumienie o 
nawiązaniu Stosunków dyp lo­
matycznych między Związkiem  
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a N iem iecką Repu­
bliką Federalną, osiągnięte w 
Moskwie 13 września 1955 r. 
w czasie rozmów międz* dele­
gacjami rządowym i Zw iązku 
Radzieckiego i N iem ieckie j Re 
pub lik i Federalnej.

-k
M O S K W A . Agencja TASS o 

gła-sza pod datą 24 września 
1955 r. następujący Ust prze w o 
dniczącego Rady M in is trów  
ZSRR Bulganina do kanclerza 
NRF Adenauera:

Panie Kanclerzu Federalny!
Prezyd ium  Rady Najwyższej 

ZSRR na w n iosek rządu ra ­
dzieckiego za tw ie rd z iło  dziś po­
rozum ien ie  o naw iązan iu  sto­
sunków  dyp lom atycznych  m ię­
dzy Zw iązk iem  R adzieckim  a 
N iem iecką R e p u b liką  F edera l-

H^Ucieszyła mnie wiadomość, że 
Bundestag N iem ieckie j Repu­
b lik i Federalnej również jed­
nomyślnie zaaprobował wspom­
niane porozumienie. W ten spo­
sób uregulowana została osta­
tecznie kwestia nawiązania 
stosunków d y pl om a t y c z n y c h
między naszymi kra jam i.

Rząd radziecki przesyła Pa­
nu szczere gratu lacje z tego 
powodu i wyraża przekonanie, 
że ustanowienie stosunków dy­
plomatycznych przyniesie ko­
pyść narodom niem ieckiem u i 
radzieckiemu i będzie korzyst­
ne dla sprawy powszechnego 
pokoju.

BUKARESZT. Jak donosi 
agencja M T I, węgierski m in i­
ster spraw zagranicznych Ja-

Zaprzeczenie
agencji TASS

M OSKW A. Agencja TASS opu­
b likow ała  następujące ośw iad­
czenie:

Zachodnio - niemiecka agen 
cja telegraficzna DPA podała 
wiadomość, w k tó re j tw ierdzi, 
jakoby radzieckie oddziały
wojskowe stacjonowane do
tyehczas w A us trii zostały 
obecnie przerzucone- przez do­
wództwo radzieckie na te ry to ­
riu m  N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej

Asencia TASS upoważniona 
jest do stw ierdzenia, że po wyż. 
sza wiadomość agencji DPA 
jest absolutnie wyssana z pal 
ca. Wojska radzieckie zostały 
całkow icie wycofane z A us trii 
do Zw iązku Radzieckiego jesz­
cze 20 września, t j  znacznie 
przed term inem  przewidzianym  
dla wycofania wojsk czterech 
m ocarstw w traktac ie  państwo­
w ym  o przywróceniu niezawi 
słości dem okratycznej A us trii 
Odbywa się przy tym  redukcja 
kontyngentów  w ZSRR o liczbę 
w o ‘sk wycofanych z terytorium
A u s trii.

nos Boldoczki przesiał depesze
, ' " z e l a .? raw «»ranica- n5 eh ZSRR W. M Mołotowa 

I do sekretarza stanu USA 
Dullesa.

W depeszy do Mołotowa m i­
nister Boldoczki s tw ie rdz ił, że 
naród węgierski odczuwa głę­
boką wdzięczność dla Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  od po­
czątku wypow iadał się za do­
puszczeniem W ęgierskiej Re­
pub lik i Ludowej do ONZ.

W depeszy do sekretarza 
stanu USA Dullesa, Boldoczki 
stwierdza, że Węgry pragną 
uregulować i rozwinąć stosun­
k i ze Stanami Zjednoczonymi, 
mając nadzieję, że naród ame­
rykański i rząd USA podzie­
lają to pragnienie i poprą w 
duchu Genewy prośbę Węgier
0 dopuszczenie do ONZ.

T IR A N A . Prasa albańska
opublikowała depeszę przewod­
niczącego Rady M in is trów  Lu­
dowej Republiki A lban ii Meh- 
meta Shell u do przewodniczą­
cego Zgromadzenia Ogó.nego 
NZ Jose Ma za. W depeszy czy­
tamy m. in .:

Rząd Ludowej Republiki A l­
banii oświadcza ponownie, że 
gotów jest wykonać wszystkie 
zobowiązania w ypływające z 
K arty  NZ Naród albański
1 lego rząd żywią nadzieję, ze 
Zgromadzenie Ogólne postano­
wi przyjąć do ONZ wszystkie 
m iłu jące pokój państwa, w tym  
również Ludową Republikę 
A lban ii.

D O  B Y

ZSRR ł L ib ia  p o s ta n o w iły  n a ­
w iązać s to su n k i d y p lo m a ty c z n a  1 
w y m ie n ić  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  d y p lo - 
m a tj-czne  w  ra nd ze  am basad.

-k
P re z y d e n t F e d e ra c y jn e j L u d o w e j 

R e p u b lik i J u g o s ła w ii B ro z -T ito  
p rz y la ł 24 bm . am basadora  n a d ­
zw ycza jnego  1 pe łnom ocnego  ZSRR 
w  Ju g o s ła w ii. N. P. F ir iu b in a , k tó ­
ry  w rę c z y ł p re z y d e n to w i l is ty  u - 
w ie rz y te ln ia ją c e .

-k
Szereg p os łów  g ru p y  w ło s k ie j 

; w un ii M ię d z y p a r la m e n ta rn e j w y ­
s tą p iło  *  p rop o zyc ja  u tw o rz e n ia  w 
łon ie  tej o rg a n iz a c ji s e k c ji w tosko-

j p a r la m e n ta r z y ś c i w ło s c y  p ragnę  
ta  droga u trz y m y w a ć  k o n ta k t ze 
sw ym i p o ls k im i ko le g a m i w  ce lu  
o m aw ian ia  sp raw  in te re s u ją c y c h  
- h ,  na rody  i u sun ięc ia  p rzeszkód, 
k tó re  h a m u ją  ro z w ó j s tosunków  

j k u ltu ra ln y c h  i gospodarczych  m lę - 
j dzy obu k ra ja m i.

-k
i s ta n y  z jed n o czon e  u zn a ły  n o w y  
[ rząd A rg e n ty n y , na k tó re g o  czele 

s taną ł gen. L o n a rd i.

kr
N aró d  ra d z le rk l o b ch o d z ił 24 

i w rześn ia  D zień  C zo łg is tów .

k
S e k re ta rz  g e n e ra ln y  so c ja lis ty c z ­

n e j p a r t i i  W ioch, P ię tro  N en n l 
p rz y b y ł 24 w rześn ia  do M o skw y.

1 P ię tro  N e n n i i  tow arzyszące  m u 
osoby Udają się do C h iń s k ie j Re­
publiki L u d o w e j.

Bohaterski
wyczyn

szwajcarskiego
mechanika

Pasażerow ie  k o le jk i  lin o w e j 
p row a d zące j na szczyt Col du 
M id i w A lp a r l i,  p rze ży li c h w i­
le s tra szn e j trw o g i. Otóż n ie ­
daw no  g rup a  2i tu ry s tó w  uda­
w ała  się k o le jk ą  na szczyt Col 
du M id i i na k ilk a d z ie s ią t 
m e tró w  przed szczytem , na 
w ysoko śc i 3.800 m e tró w , zer­
w a ła  się Jedna z l in  napeórt'  
w y c h  k o le jk i.  M ożem y sobie 
w y o b ra z ić  p rze ra że n ie  tu ry s tó w , 
gdy nagle k o le jk a  s tanęła, a
0  szyby w a g o n ik u  uderzała 
ze rw ana  lin a . Pasażerow ie  b y li 
p e w n i, że to ze rw a ła  się lina  
u trz y m u ją c a  k o le jk ę  w  pow ie ­
trz u  | że za c h w ilę  runą  w 
przepaść. Na szczęście w yp a ­
dek zauw aży ł, d y ż u ru ją c y  na 
szczycie  m e cha n ik  k o le jk i. 
M ic h e l Coppo. k tó r y  zw isa jąc 
na rę kach  d o ta r ł do w agon iku , 
u spo ko ił ś m ie r te ln ie  p rzerażo­
nych  pasażerów . a potem 
w d ra p a ł się na dach w agon iku
1 n a p ra w ił uszkodzen ie . K o le j­
ka ru s z y ła  d a le j w  k ie ru n k u  
szczy tu . (h. k.)

L ist N. A. Bulganina 
do Eisenhowera

M OSKW A. 19 września br. 
przewodniczący Rady M in i­
strów 7SRR N. A, Bułganin
przesiał' do prezydenta USA
Eisenhowera lis t, któ ry za­
mieszczamy z n iew ie lk im i 
skrótam i.

Szanowny Panie P re z y d e n ­
cie'

Uważam za konieczne 
szczerze i o tw arcie  dokonać 
z Panem w ym iany p o g lą d ó w  
na kwestię, która dziś nabrała 
szczególnego znaczenia. Mam 
na myśli problem omawiany 
obecnie przez naszych przed­
staw icieli w Podkom isji Roz­
bro jen iow ej ONZ.

W czasie naszych pam ięt­
nych spotkań w Genewie 
uzgodniliśmy, że będziemy 
wspólnie działa li, aby opraco­
wać możjgwy do przyjęcia sy­
stem rozbrojenia. Gdy za­
tw ierdziliśm y dyrektyw y dla 
naszych m in istrów  spraw za­
granicznych w tej sprawie, 
pomyślałem: uczyniono w ie lk i 
krok naprzód i obecnie przed­
stawiciele naszych kra jów , w 
oparciu o te dyrek tyw y oraz 
uwzględniając w swej pracy 
poglądy i propozycje wysunię­
te przez szefów czterech rzą­
dów w Genewie, będą mogli 
i pow inni osiągnąć określony 
postęp.

Ja i moi koledzy sądziliśmy, 
że już na samym początku 
swej pracy przedstawiciele 
nasi dojdą do zgody <w spra­
wie tych zasadniczych zagad­
nień, co do których punkty 
w idzenia albo już są zbieżne, 
albo też znacznie się zb liżyły 
Mam na m yśli przede wszyst­
kim  problem poziomu sil 
zbrojnych pięciu w ie lk ich mo­
carstw, problem term inów 
wejścia w życie zakazu broni 
atomowej oraz problem kon­
tro li międzynarodowej.

Jednakże pierwsze tygodnie 
pracy Podkomisji nie dały na 
tazie tych rezultatów, jakich 
mogliśmy się spodziewać. M u­
szę szczerze stw ierdzić, że 
zwloką powstała w znacznym 
stopniu dlatego, że członkowie 
Podkom isji nie znają dotych­
czas stanowiska przedstawi­
ciela USA wobec tych posta­
nowień, co do których m ie li­
śmy wszelkie podstawy, bv 
uważać je za uzgodnione. Jak 
wiadomo, przedstawiciel USA 
całkow icie pominął zagadnie­
nie redukcji sil zbrojnych 
zbrojeń i broni atomowej, w y­
rażając chęć om ówienia prze­
de wszystkim  i głównie pań­
skich propozycji w ym iany in ­
form acji wojskowych między 
ZSRR i USA, ja k  również 
wzajemnego dokonywania 
zdjęć lotniczych nad teryto­
riam i obu kra jów . Powstaje 
więc wrażenie, ja k  gdyby ca- 
ty problem rozbrojenia spro­
wadzony był przez niego do 
tych propozycji.

Jestem zdania, że tak ie  sta­
wianie kwestii nie odpowia­
dałoby pragnieniom narodów 
aczkolwiek zdaję sobie całko­
w icie sprawę z doniosłości 
wysuniętych przez Pana w 
Genewie propozycji.

Uważamy, że główne zada­
nie polega obecnie na tym, 
aby poczynić dalsze w ysiłk i 
w poszukiwaniu takich dróg. 
które pozwoliłyby ruszyć z 
m artwego punktu problem 
rozbrojenia, posiadający ży­
wotne znaczenie zarówno dla 
narodów ZSRR 1 USA, jak  i 
dla narodów całego świata.

W związku z powyższym 
niech mi wolno będzie poru­
szyć sprawę propozycji w y­
suniętych przez Pana w Ge­
newie. Propozycje te ocenia­
my jako dowód pańskiego 
szczerego dążenia do znale­
zienia drogi, która prowadzi­
łaby do uregulowania ważnego 
problemu kon tro li międzyna­
rodowej i inspekcji, dążenia, 
by wnieść swój w kład do 
ogólnych w ysiłków  w k ie run­
ku norm alizacji stosunków 
międzynarodowych.

Po powrocie z Genewy 
przystąpiliśm y do jak na jdo­
kładniejszego studiowania 
pańskiej propozycji z 21 lipca 
przedstawionej przez p. Stasse- 
na w Podkom isji Rozbrojenio 
wej w dniu 30 sierpnia.

C h o r o b a

prezydenta

Eisenhowera
NOWY JORK. Jak donosi 

prasa am erykańska, prezydent 
Eisenhower, przebyw ający w  o- 
becnej c h w ili w  Denver w  sta­
nie Colorado, zaniemógł 24 bm. 

j wskutek ataku serca.
Zgodnie z oświadczeniem 

trzech lekarzy, pod k tórych o- 
j pieką zna jdu je  się prezydent 
j Eisenhower, w niedzielę stan 
[ jego zdrow ia nie budził obaw i 
atak nie w yw o ła ł żadnych kom ­
p likac ji.

kr
Jak donosi agencja TASS. 

N. A. Bułganin i K. Woroszy- 
tow przesłali prezydentowi 
Eisenhowerowi depesze z życze­
niami szybkiego powrotu do 
zdrowia.
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Od god7.. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r. I. 7.45 P rze rw a , 12.40 
U tw o ry  sym fo n iczn e , 13.00 
S łyn n e  o rk ie s try  ro z ryw ko w e  
i  p iosenkarze , 14.10 O rk ie s tra  
sm yczkow a , 14.35 U tw o ry  fo r ­
tep ianow e . 14.5.1 Z a ka rpa ck ie  
i M o łd a w s k ie  m e lod ie  ludow e, 
15.25 M u zyka  sym fon iczna , 
lfi.oo M u zyka  dla w szys tk ich , 
17.00 „L in n e u s z "  s łuch, d la 
m iedz, szko ln e j. 17.30 Ifa  w a r ­
szaw sk ie j fa l i.  18 00 M u zyka  
ro z ry w k o w a  18.20 K o n c e rt roz­
ry w k o w y , 19.00 M u zyka  i a k ­
tu a ln o śc i. 19.25 .. in d y w id u a ln e  
ksz ta łto w a n ie  system atu  cza-

»ow o  p rzes trzen n e go ' * pog., 
10.35 M u zyka  ro s y js k a  i ra ­
dz iecka , 20.40 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 21.50 S p raw ozdan ie  z 
W yśc igu  K o la rs k ie g o  „D o o k o ­
ła P o ls k i" ,  22.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.20 „ P io n ie r "  — 
f.ragm . w spo m n ie ń  E dw arda  
M a ksym a  p t. „M o je  10 lat. 
w  Polsce L u d o w e j" ,  22.40 S y l­
w e tk i w spó łczesnych  kom p. 
p o ls k ic h  — B o les ław  Szabel- 
s k i.

P o lsk ie  P a d io  zastrzega so­
b ie  m o iliw o ś ć  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

O D C Z Y T Y
C e n tra ln e  L e k to r iu m  T o w a ­
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środa, 28 w rześn ia , godz. 18 
doc. B ro n is ła w  B u ra s  — 
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cz w a rte k , 29 w rześn ia , gndz. 18 
pi-of. d r  W ło d z im ie rz  M ic h a i­
łó w  — O P R O B L E M IE  PO W ­
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p ią te k , 38 w rześn ia , gortz. 58 
p ro f. d r  Z d z is ła w  Z y fu ls k l  — 
F R Y D E R Y K  S C H IL L E R  A  RO- 
M A N T Y Z M  P O L S K I.

Propozycja ta zasadniczo | 
nie spotyka się z naszej s tro­
ny ze sprzeciwem W yobra­
żam sobie, że w określonym 
stadium wym iana takich in ­
form acji między państwam' 
je.H konieczna. Byłoby rzeczą ; 
najwłaściwszą, gdyby mię- j 
dzynarodowemu organowi ;
kon tro li i inspekcji, w spra 
wie utworzenia którego po- j 
winniśm y dojść do porozumie­
nia, .takich in fo rm acji o zbro­
jeniach dostarczały wszystkie i 
państwa, a nie ty lk o  USA ; 
i ZSRR.

Rozumie się samo przez się 1 
że dostarczanie wspomnianych 
in fo rm acji międzynarodowe- ; 
mu organowi kon tro li nabić- ; 
rze znaczenia jedynie w tym  I 
wypadku, jeśli s;ę osiągnie 
porozumienie w sprawie re- [ 
dukc ji zbrojeń i poczynienia j 
kroków  zmierzających do za- j 
każu broni atomowej.

Jestem zdania, że kwestia j 
utworzenia międzynarodowego j 
organu kon tro li, odpowiadają­
cego zadaniom rozbrojenia, 
powinna być rozpatrywana w j 
ścisłym powiązaniu z tym i 
decyzjami, jakie zapadną w ; 
spraw ie wprowadzenia w ty-  \ 
cie planu stopniowego rozbro­
jenia.

Chciałbym  słę także wy 
powiedzieć w spraw ie zdjęć
lotniczych.

Nie wątpię, że proponując 
wzajemne dokonywanie zdjęć 
lotniczych nad te ry to riam i na­
szych k ra jó w  k ie row a ł sic 
Pan słusznym dążeniem, aby 
stworzyć pewność, że jeden 
z naszych k ra jów  nie zosta­
nie napadnięty przez drugi.

Bądźmy jednak całkow icie 
szczerzy, Oba nasze kra je  w 
dzisiejszych warunkach m ię­
dzynarodowych nie występują 
pojedynczo. Jak wiadomo. 
Stany Zjednoczone stoją na 
czele wszystkich znanych u- 
grupowań wojskow ych na 
Zachodzie l Wschodzie, przy 
czym ich s iły  zbrojne rozlo­
kowane są me ty lk o  na te ry ­
torium  Am eryki. Są one roz­
lokowane w A ng lii, N iem ­
czech zachodnich, Włoszech. 
F rancji, H iszpanii, A fryce 
Północnej, G recji. T u rc ji ł w 
szeregu k ra jów  Bliskiego i 
Środkowego Wschodu, w Ja­
ponii, na Taiwanie, F ilip inach 
itd. Trzeba dodać, że siły 
zbrojne szeregu państw są 
organicznie związane z s ila­
mi zbro jnym i USA znajdując 
się pod jedno litym  dowódz­
twem.

W tych warunkach Związek 
Radziecki ze swej strony po­
łączył się m ilita rn ie  z szere­
giem sojuszniczych państw.

Trudno nie spostrzec, że 
wysunięta przez Pana propo­
zycja zupełnie nie uwzględnia 
s ił zbrojnych i obiektów w o j­
skowych, znajdujących się po­
za granicam i USA i ZSRR.' 
A przecież jest rzeczą zrozu­
miałą, że dokonywanie zdjęć 
lotniczych powinno obejmo­
wać wszystkie siły  zbrojne 1 
obiekty wojskowe, znajdujące 
się na te rytoriach tych innych 
państw. Powstaje w związku 
z tym  nowa kwestia] — czy 
rządy tych państw zezwolą na 
dokonywanie przez obce lo t­
n ictwo zdjęć fotograficznych 
nad swym suwerennym tery­
torium.

Wszystko to dowodzi, ic  
problem zdjęć lotniczych nie 
jest w dzisiejszych warunkach 
problemem, k tó ry  m ógłby przy 
czynić się do rzeczywistego 
postępu w k ie runku zapew­
nienia państwom bezpieczeń­
stwa 1 pomyślnej realizacji 
rozbrojenia.

Nic więc dziwnego, że co­
raz częściej pada pytanie — 
co może dać propozycja w 
sprawie zdjęć lotniczych i 
zbierania in fo rm acji dla po­
łożenia kresu wyścigowi zbro­
jeń? Jeśli propozycja ta nie 
przyczynia się do z likw id o ­
wania wyścigu zbrojeń, ozna­
cza to, że nie usuwa ona 
groźby nowej w o jny, nie 
zmniejsza ciężaru, pod jak im  
w związku z tym  uginają się 
narody. Czy propozycja ta 
będzie odpowiadała temu, cze­
go oczekuje od nas ludność 
naszych państw i  wszystkich 
innych krajów?

Wreszcie, należy się zasta­
nowić także nad tym, co by 
się stało, gdybyśmy się zaję­
li sprawam i zdjęć lotniczych 
1 w ym iany in fo rm acji w o j­
skowych nie uczyniwszy żad­
nych skutecznych kroków  w 
kierunku redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej. Mam 
obawy, k tó rym i muszę po­
dzielić się z Panem: Czy sy­
tuacja taka nie spowoduje 
osłabienia czujności wobec 
wciąż jeszcze istniejącej groź- 
hy naruszenia pokoju, w yp ly . 
wa.jącej z wyścigu zbrojeń?

Uczynione przeze mnie u- 
wagi wcale nie oznaczają, że 
nie możemy osiągnąć porozu­
mienia co do ważnych aspek­
tów problemu rozbrojenia. 
Pragnąłbym zwrócić Pańską 
uwagę na to, że istnieją bar- j 
dzo istotne strony tego pro­
blemu, co do których stano­
wiska nasze tak bardzo się 
zbliżyły, iż moglibyśmy zaw­
rzeć określone porozumienie.

Weźmy takie zagadnienie 
jak  ustalenie poziomu sii zbroi 
nych w ie lk ich  mocarstw. W ia­
domo powszechnie, że zagad­
nienie to ma w ie lk ie  znacze­
nie. Początkowo idea ustale­
nia poziomu, do jakiego by ły ­
by zredukowane siły zbrojne

w ie lk ie j p ią tk i, została, jak 
wiadomo, wysuniętą przez 
Pański rząd wspólnie z rzą­
dami W. B ry tan ii i Franci 
w 1950 r. W celu osiągnięcia 
ogólnego porozumienia w te; 
bardzo ważnej . dla sprawy 
rozbrojenia kw estii, postano­
w iliśm y przyjąć tę wspólna 
propozycję USA. A ng lii i 
F rancji za podstawę .dyskusji 
A więc w kwestii te j, istnieje 
wspólny punkt widzenia. B y­
łoby rzeczą bardzo ważna 
gdybyśmy usta lili fa k t osiąg­
nięcia przez nas tego porozu­
mienia.

Jeśli chodzi o kwestie brom 
atomowej, należy uwzględnić, 
że w ch w ili obecnej, gdy n a j­
większe arm ie świata dyspo­
nują tak im i środkami maso­
wej zagłady jak broń atomo­
wa i wodorowa, nie może być 
oczywiście mowy o rozbroje­
niu bez poruszenia te j do­
niosłej kwestii. Dlatego też 
problemowi zakazu broni ato­
mowej nadawaliśm y zawsze 
pierwszorzędne znaczenie 
Przy om aw ianiu tego proble­
mu jednym  z najistotn iejszych 
punktów spornych była spra­
wa term inu wprowadzenia w 
życie zakazu stosowania bron: 
atomowej. Dążąc do zbliżenia 
stanowiska stron, a tym  sa­
mym do u ła tw ien ia  i przy­
śpieszenia zawarcia porozu­
mienia w te j sprawie, w y ra ­
ziliśmy Zgodę na te term iny 
wprowadzenia w życie zaka­
zu stosowania broni atomo 
wej. które zostały zapropono­
wane przez przedstaw icieli 
A ng lii i F rancji w Podkomi­
s ji Rozbrojeniowej ONZ w 
Londynie w kw ie tn iu  br.

Sądzę, Ze Pan się zgodzi z 
tym, iż wysunięta przez Anglię 
i Francję oraz zaakceptowana 
przez Związek Radziecki 
propozycja dotycząca kwestii, 
na ja k im  etapie wejdzie w 
życie zakaz stosowania bron: 
atomowej — odpowiada na­
szym wspólnym  interesom.

Następnie byłoby celowe, 
aby już teraz zgodzić się na 
dokonanie szeregu posunięć 
zmierzających do tego, aby za­
pobiec nagiej napaści jednego 
państwa na drugie.

Pan, Panie Prezydencie, ja ­
ko w ojskow y w ie z własnego 
doświadczenia, że współczesna 
wojna wymaga wciągnięcia do 
działa li wojennych w ie lom i­
lionowych a rm ii i o lbrzym ie j 
ilości sprzętu technicznego. W 
związku z tym  ogromnego 
znaczenia nabiera sprawa 
pewnych określonych punk­
tów, w których może się od­
bywać koncentracja poważ­
nych sił wojskowych, w yek­
wipowanych w cały ten sprzęt 
techniczny. Proponowany
przez nas system kon tro li — 
stworzenie posterunków kon­
tro lnych w  w ie lk ich  portach 
w węzłach kolejowych, na au­
tostradach i lotniskach — ma 
na celu zapobieżenie mebez 
piecznej koncentracji wojsk i 
sprzętu technicznego na w ie l­
ką skalę i z likw idow anie  tym 
samym możliwości nagiego a- 
taku jednego k ra ju  na drugi.

Moim zdaniem, propozycja 
nasza w sprawie posterunków 
kontro lnych ma tę zaletę, że 
daje określoną gwarancję 
przed nagłym atakiem  jedne­
go państwa na drugie.

Sądzę, że zgodzi się Pan z 
tym, iż wysunięte przez nas 
propozycje w sprawie pozio­
mu sił zbrojnych, term inu 
wejścia w życie zakazu bro­
ni jądrow ej, jak również u- 
stanowienia posterunków kon­
tro lnych mogą się przyczynić 
do osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i 
u trw a len ia  pokoju. Nie widzę 
więc powodów, dla których 
nie moglibyśmy osiągnąć po­
rozumienia w tych sprawach. 
Taka wspólna decyzja czte­
rech mocarstw m iałaby o l­
brzymie znaczenie, albowiem 
napełniłaby serca m ilionów  
ludzi ufnością, iż rozbrojenie 
iest zupełnie możliwe oraz ze 
w tym  kierunku czynione są 
realne kroki. Porozumienie w 
tych sprawach utorowałoby 
drogę do uregulowania innych 
zagadnień dotyczących proble­
mu rozbrojenia. Przyczyniłoby 
się ono do umocnienia atmos­
fery współpracy i wzajemhego 
zrozumienia, którą zapocząt­
kowaliśm y w  Genewie, o 
raz stworzyłoby sprzyjające 
w arunki dla wcielenia w ży­
cie szerszego programu roz­
brojenia i kon tro li nad nim.

W ypow iadając te uwagi, 
Panie Prezydencie, k ie row a­
łem się szczerym dążeniem, 
aby w drodze o tw a rte j w y ­
m iany poglądów w sprawie 
rozbrojenia osiągnąć lepsze 
wzajemne zrozumienie, aby u- 
la tw ić powzięcie uzgodnionych 
decyzji w tej niezwykle do­
niosłej kwestii.

Ponieważ rozwiązanie tych 
zagadnień zależy głównie ' od 
czterech w ie lk ich  mocarstw 
— uczestników konferencji 
genewskiej — pozwalam sobie 
przesiać odpisy niniejszego l i ­
stu p. Edenowi i p. Faur< 
ma.lhc nadzieję, że spotkam 
się ze zrozumieniem z pań­
skiej strony.

Mam też nadzielę, iż w k ró t 
ce otrzym am  od Pana uwagi 
na tema, zagadnień poruszo­
nych w ninie jszym  ¡iście, .

Ze szczerym poważaniem 
N. B U ŁG A N IN



*

Podwójny sukces lekkoatletów w Pożarna

104:78

Węgry-ZSRR
Bramka z rzutu karnego

«chroniła wicemistrza świata od porażki
(Informacja wiosna z Budapesztu)

BUDAPESZT 25.9. — Merz dwóch cholowych zespołów pił­
karskich w Europie nie spełnił niestety oczekiwań jakie w nim 
pokładano. Gra nie stała na poziomie eodnym dwóch wielkich 
rywali. W ynik remisowy 1:1 (0:0) odpowiada na oggl temu, co 

1 działo się na boisku.

! P iłkarze węgierscy by li wpra-1 pozycją by ł H idegkuti, którego 
j wdzie lepsi i m ie li w sumie w ie- 1 ze skrzydła ściągnięto na środek 
I cej z gry. jednakże zawiódł napadu, gdzie okazało sic. ż.e 
i atak, k tó ry  byl przez wiele la l Machos nie daje sobie rady. N ie- 
! częścią pokazową zespołu wę- wiele* to jednak pomogło, tym 
gierskiego. Dzisiaj ta lin ia  nie bardziej, że Kocsis nie był rów - 

i m iała swego dnia. W prawdzie j nież w swojej najwyższej for- 
: w polu atak węgierski demon- mie. Na jruch liw szym  graczem 
i strowal szereg świetnych z a - ' by ł bodajże Csibor na lewym 
grań, ale nie um iał odpowiednio skrzydle, po nim  w ym ienim y 
ich wykończyć. Zbyt długo prze- Puskasa, k tó ry  m ia ł jednak 
ti zymywano piłkę albo podawa-i okresy bardzo nierówne. Macho- 
no ja  od nogi dn nogi. dając mo- sa zam ienił po przerw ie T ichy

nie wnosząc mc nowego. 
Najlepszą częścią drużyny wę-

żność obronie radzieckiej ndpo- 
I w iednio się zgrupować i wzmoc- 
| nic. Obrona radziecka grała bar- 
■ dzo uważnie, k ry ła  dokładnie 

Zwycięzca IV  etapu X I I  Kol ar- prawie każdego napastnika, wiec 
skiego Wyścigu Dookoła Polski przy braku zaskakujących akcji 
— Czarnecki va stadionie w nie ła tw o było ją  sforsować czy \ strzałach. Również po przerw ie 

Jeleniej Górze. . | złamać. j odpowiedzieli swemu zadaniu.
j W napadzie węgierskim , słabą i W ielką niespodzianką, była bar-

zadatkiem na dobrego gracza. 
Najlep ie j spisywali się jeszcze 
łącznicy Kużmecow. którego po 
zdobyciu bram ki zam ienił Isa- 
jew  oraz roztropnie grający Sal- 
ni!:ow. I l j in  na lewym  skrzydle 
by ł ak tyw ny w  pierwszej fazie 
gry, później został dobrze zasto­
powany przez Buzanskyego.

W całości drużyna węgierska 
przewyższała przeciwnika do­
skonałym wyszkoleniem tech­
nicznym, w grze głową, dorów­
nując im  całkow icie w  szybkości 
i wytrzym ałości.

W ĘGRY: Fazekas, Buzansky, 
Karpati, Takacs, Bozsłk, So.ika. 
Hidegkuti, Kocsis, Machos (Ti­
chy), Puskas, Csibor.

ZSRR: Ja szyn. Parchunow,

Polska-Norwegia 
Polska -  Holandia 68:88

Mkspaémnki
w ligach piłkarskich
K o le jn a  ru n d a  ro z g ry w e k  P*11̂  

m is trz o s tw o  I  i 11niespodzia

(Od naszego wysłannika z Poznania)

o
Ożóg kończy bieg na 10 km
ustanawiając nowy rekord  
Polski w  czasie 29:47,8 na 

zawodach w Poznaniu.
■ F o to : C A F

gierskie j była pomoc. Bozsik i j Baszaszkin, Ogonkow, Paramo- j 
Sojka panowali przed p rze rw ą : now, Netto, Tatuszyn, K u źn ie -1 
suwerennie na boisku. Próbo- j cow (Isa.jew), Strelcow, Salni- ; 
w a li wyręczać napastników w  i kcw, Iljin .

T. M A LIS ZE W S K I

Foto: CAF

Na trasie X II WDP

W i ę c k o w s k i
przodownikiem Wyścigu

(Od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")

JELENIA  GÓRA, 24.9, Mamy wiec — po 4 etapie nowego 
przodownika 12 Wyścigu Dookoła Polski — Mariana Więckow­
skiego (CWKS I). Królak, zmęczony ustawicznymi pościgami 
byl na mecie dopiero 28. Zwiększyła się także różnica czasu 
dzieląca poszczególnych kolarzy w klasyfikacji indywidualnej-

Ełap ucieczek L . defektów , Na o ko ło  15 km  przód m etą  C zar­
n eck i (C R ZZ) z J u rk ie m  zostaw ia - 

4 e tap  z Z ie lo n e j G ó ry  do Je- ją  w  ty le  n ie  nadąża jących  ko le - 
le n ie j G ó ry  — d ługośc i 152 km  gów . Na tra s ie  ro z w ija  się pasjo - 
— m ożna śm ia ło  nazwać e tapem  n u ją ca  w a lka , K ró la k  bow iem

w raz  z Ż e lazn ym  (G w a rd ia  1) z o r­
g a n izo w a li pościg . C za rn e ck i ma 
n ie w ie lk i p oży te k  ze swego to w a ­
rzysza, k tó r y  w id o czn ie  o s łab ł i 
u n ik a  p row adzen ia . K ró tk o  przed 
m ias tem  zasadnicza g ru p a  dochodz i 
u c ie k in ie ró w . T y lk o  tego roczny  
g ó rs k i m is trz  P o lsk i — C zarneck i 
— u trz y m u je  aż do m e ty  n ieznacz-

u rie c z e k  i... d e fe k tó w . Już po 15 
m in . w y s u w a ją  się do p rzodu  Pan- 
cek (S parta ), T ro c h a n o w s k i (C W K S  
I I ) ,  S kąpsk i i  S w irc z  (oba j W łó k ­
n ia rz ). K o ło  N o w e j S o li u c ie k in ie ­
ró w  od g ru p y  zasadn icze j odd z ie ­
l i ł  z a m k n ię ty  szlaban k o le jo w y .
K o la rze  n ie w ie le  się n a m y ś la ją c  
przechodzą g o rą czko w o  pod n im , 
obok niego, przenoszą ro w e ry  — 
b y  n ie  s tra c ić  d rog ie go  czasu. 7-a 
sp ro w o ko w a n ie  p rz e jś c ia  k o m is ja  
sędziow ska u d z ie liła  nagany z 
os trzeżen iem  11 z a w o d n ik o m , m. 
in . K ró la k o w i, W rze s ińsk ie m u ,
G ra b o w sk ie m u , B e d yA sk ie m u .

W S zp ro ta w ie  (53 k m  od s ta r­
tu ) na lo tn y m  fin is z u  p ie rw s z y  
b y ł P re czyńsk i (S p arta ). p rzed K u* 
s iem  (G ó rn ik )  i K lą b iń s k im . D ru ­
g i lo tn y  fin is z  w L w ó w k u  S l. w y -  K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po 
g ry w a  W iś n ie w s k i, a tu ż  za n im  j y  e tapach : 1. W ię c k o w s k i C W KS 1

— 15.26.33. 2. Ja rząb e k  G w a rd ia  I — 
15.26.42. 3. K ró la k  C W K S  i  —
15.26.50, 4. G ło w a ty  W łó k n ia rz  —
15.23.09 , 5. Podoba? C W K S  I I I  — 
15.30.05, 6. W ó-ic ik  C W K S  I  —
15.30.17, 7. H a d a s ik  C R Z Z  — 13.31.18, 
3. K ozdęba  W łó k n ia rz  — 15.31.44,
?. B u g ą is k i C W K S  — 15.31.49. 10. 
G ra b o w s k i G w a rd ia  I  — 15.32.24.

dzo dobra postawa obrony wę- J
nierskiej*. gdzie na pierwszy plan 1 M O S K W A . Rozegrane w M o skw ie  
wysuwał się Buzansky. Fazekas | i
w bramce zrob ił co do niego na- j cje3twem piłkarzy radzieckich — j 
leżało, a jedyne j b ram ki jaką 4:2 mn. 
puścił w  50 m inucie gry nie | 
mógł obronić, gdyż strza ł Kuź- 
niecowa był zaskakujący i bar­
dzo ostry.

Drużyną radziecka nastawiła 
się. ja k  się wydaje, przede 
wszystkim  na szachowanie n ie - : 
bezpiecznego ataku węgierskie-j 
en. Starano sie dokładnie kryć 
każdego zawodnika, nie dopu- , 
ścić go do strzału. Tosię  też-uda- 
ło. gdyż wyrównująca bramka 
iską zdobyli Węgrzy padła z 
karnego w  81 m in. gry. egze-1 
kwowanego pewnie przez Pu- i 
skasa (za faul na Kocsisu). W : 
obronie radzieckiej w yróżn ił się 
Baszaszkin a po nim  Ogonkow . 
i  Parchunow. Pomoc radziecka j 
nie zaimponowała na tle swoich 
węgierskich kolegów. Nawet 
Netto nie był im  w  stanie do­
równać. m im o że m is! po przer­
w ie k ilka  dobrych zagrań. Para-1 
monnw nastaw ił się raczej na 
defensywę.

Napad radziecki również p re - ; 
zentowa! sie słabo. Rozczarował 
nas Tatuszyn, którego trudno | 
było dostrzec. M łody Strelcow] 
na środku napadu jest dop ie ro1

Węgry  — Szwajcaria 5:4. 
15 "  m inuta  gry meczu. 

, Środkowy napastnik. Szwa j ­
cari i Vońlanthen m ija  K a r -  
patiego i  zdobywa pierwszą 

bramkę.

O

P O Z N A N , 25.9. — W span ia łą  o k ra  j 
są m eczu lekko a tle ty c z n e g o  Polsk?
— N o rw e g ia  w  k o n k u re n c ji m ęż­
czyzn b y ł re k o rd  k ra jo w y  A d a m ­
czyka , k tó r y  w  sko ku  o tyczce  
przeszedł po-przeozkę na w ysokośc i 
4.43. T e n  w y n ik  w y s u n ą ł P o laka  na 
d ru g ą  p o zyc ję  n a jle p szych  ty c z k a - 
rzy  E u ro p y . P rz y je m n ą  n ie sp o ­
d z ia n kę  s p ra w ił także  nasz d łu g o ­
dys ta n sow iec  O /óg  p rzeb ie ga jąc  10 
k m  w  czasie now ego re k o rd u  P o l­
s k i — 29,47,8. Z gości n a jle p ie j sp i­
sał się skoczek w z w y ż  N orw eg  
T e rk i ldsen, k tó ry  w ysokośc ią  2.03 
m u s ta n o w ił reko-rd swego k ra ju . 
O sta teczny w y n ik  spotkań  a Polska
— N o rw e g ia  w y n o s i 134.78. P o lk i 
w y g ra ły  m ecz z H o le n d e rk a m i 
68:38.

Oba m ecze to c z y ły  się pod zna ­
k ie m  zdecyd o w an e j p rzew a g i ze­
społów  P o lsk i. T a k  m ężczyźni ja k  
i k o b ie ty  b y li  lepsi od sw ych  p rze ­
c iw n ik ó w , o  czym  św ia d czy  n a j­
le p ie j fa k t ,  że re p re ze n ta n c i N o r ­
w e g ii z d o ła li odn ieść za le d w ie  3, a 
H o le n d e rk i 2 zw yc ię s tw a . D la  goś­
ci, a szczegó ln ie  d la  N o rw e g ó w  ta -

4 nowe rekordy LZS 
na zawodach I. a. 
w Krakowie

ka w yso ka  ró żn ica  p u n k to w a  b y ł 
dużą n ie sp o dz ia nką . P o la cy  u zys- j c łow lanych  
k iw a l i  na ogó ł w y n ik i  na sw o im  j n iepow odzeń  
poz iom ie , choć n ie k tó re  c y f r y  n ie  
o d d a ją  w ie rn ie  tego na co ic h  b y ło  
stać. W in n a  te m u  w  zasadzie b ież 
n ia , k tó ra  n ie  na leży  do n a jle p ­
szych w  k ra ju .

Z d u ż y m  n ie p o k o je m  oczek iw ano  
na p o je d y n e k  d w óch  o dw ie cznych  
r y w a l i  — b y łe g o  re k o rd z is ty  ś w ia ­
ta  w  rz u c ie  • m ło te m  S tra n d lie g o  i  
R uta . N o rw e g  w y g ra ł z R u tem  trz y  
razy , a P o la k  za le d w ie  raz . Szczę­
ście je d n a k  ty m  razem  u śm ie ch n ę ­
ło  się  do naszego re p re ze n ta n ta , 
k tó r y  w  je d n e j z s e r ii p os ła ł m ło t 
na o d leg łość  60,23, u z y s k u ją c  ty m  
w y n ik ie m  p ie rw sze  m ie jsce . S tra n - 
d l i  u z y s k a ł — 59,75.

W s p a n ia ły  dz ień  m ia ł A d a m czyk .
Po p rz e k ro c z e n iu  p op rze czk i na 
w ysoko śc i 4 30 p odn ies iono  ją  o  8 
cm  w y ż e j. P ie rw sza  p róba  n ie  po ­
w io d ła  się. A d a m c z y k  w z n o w ił 
sko k  i  p rz e fru n ą ł tę  w ysokość  z 
d u żym  zapasem, p o p ra w ia ją c  ty m  
sam ym  w ła s n y  re k o rd  P o ls k i o 2 
cm . P o la k  w y k o rz y s tu ją c  doskona­
łą  sposobność, że b y ł  dobrze  dys­
pon o w an y , p o p ro s ił sędz iów  o 
podn ies ie n ie  p op rze czk i na 4,43. Po 
w s p a n ia ły m  ro zb ie g u  A d a m c z y k  
przeszed ł tę  w ysokość. D ru g ie  m ie j­
sce z a ją ł W ażny — skacząc 4,30.

Poznańska p u b liczno ść  n ie  o g lą ­
dała  n ig d y  za w o d n ika , k tó r y  ska ­
k a ł ponad 2 m e try . T a k i pokaz  da ł 
d op ie ro  29-le tn l N o rw e g  T o r k i ld -  
sen, k tó r y  sko czy ł 2,03.

C h ro m ik  z K rz y s z k o w la k ie m  s ta r­
to w a li na d ys tans ie  5 km . B ieg  ten  
w y g ra ł C h ro m ik , k tó r y  sp ec ja ln ie  
się n ie  w y s ila ją c  u z y s k a ł czas 
14,11,8 p rzed  K rz y s z k o w ia k ie m  14,12,0.
K lasą  d la  s ieb ie  b y ł  ta kże  S id ło .
Już  p ie rw s z y m  rz u te m  za p e w n ił

sk ic h
p rz y n io s ła  now ą serię  ,1!envY7-vć 

Do n a jw ię k s z e j z n ich  zauczj- 
ik e  G w a rd ii warsz»* 
i lą  Sosnow iec, " ryso . 

K uchu  nad CWKS J 
zasłużon e ztv 
k o r n ik a  nad łodzk

ie js z y c h  sensacji ó0**** 
N a jw ię k s z ą  z ju c h  3- 
o c low n ika  ta freh 
w  K ie lc a c h  i  kolCJ,,,

eba

W łó ku  
Do i 

w  I I

e na w ła sn ym boisk11

Jugosławia — HRF 3:1

Jadą K o m u n le w s k i, P róba , C zar­
n e ck i i J u re k .

Jędrzejowsko
i para

Bodzio— Piątek 
mistrzami 
Jugosławii

B E L G R A D . n ru z v n a  p iłk a rs k ie g o  
m is trz a  śv ia ta  — N R F  dozna ła  

na p rzew agę i zd ecyd o w an ie  w y - , leszcze jedne.) p o ra n k i, p rz e g ry w a - 
g rv w a  (czas 3.59.58), jego szvhkość iac w  B e lg ra d  ie z re p re ze n ta c ja  .  .  n o  i J u g o s ła w ii i:3  (0:?>. B ra m k i d la
p rze c ię tn a  -  3.-93 Km ¡rod*. Za 7-wvcieaW>w zdobyU : M ilu t in o v ic
n im  na m etę  • w p a d a ją  W ilc z e w s k i, ! (31 m in .) , R a jk o v  (38 m in .), Vese- j
Fndobas, H adas ik  (w  ró w n y m  cza- I l in o v ic  (83 m in .), a h o n o ro w y  p u n k t ]
sie 4.08.00). K o la rz e  « m tv n v  C RZZ i d ła  gości na d w ie  m in u ty  p rzed

, . konce rn  m eczu  u z y s k a ł M o r lo c k .
w y s u n ę li się na o s ta tn ic h  m etra.cn
do p rzodu  1 w y g ry w a ją  etap ta k -  f  f  J )  E5 ä  i  m  * •» K  .  O
że zespo łow o. I  3  ~  » 8 1 0 1 9  J . l

(M IK )  P R A G A . W  m eczu  p iłk a rs k im  
CŚR- p o k o n a ła  B e lg ię  5:2 , (3:1). 
M ecz o g lą d a ło  w P radze  ponad  45 
tys . w id z ó w . W d ru ż y n ie  czecho­
s ło w a c k ie j w y ró ż n i ł  się zd ob yw ca  
3 b ra m e k , ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  
P rada . D w ie  dalsze b ra m k i s trze ­
l i l i  S zvm a nsky  i Fazdera . S trz e l­
cem  d !a  B e lg ii b y l i  Coppens 
(z ka rne g o ) i  O rla ns . M ecz sędzio­
w a ł W ę g ie r D o ro g i.

Szwecja— Morwegia 1:1
S Z T O K H O L M . W m eczu  p ilk a r -

78.73.
K o n k u re n c je  ko b ie ce  s ta ły  na 

n ieco  n iższym  p o z io m ie  a n iże li 
m ężczyzn.

Szczegółowe w y n ik i  meczów 
z Norutegią i  Holandią podamy 
w następnym numerze.

Tak należało typowaó 
aliy wygrać

K ra k ó w  25 w rześn ia  l ir .
H is to r ia  ś w ia to w e j le k k o a t le ty k i 

n ie  n o tu je  w y p a d k u , żeby sp o r­
to w c y  w s i ro z g ry w a li m ię d z y  sobą 
s p o tka n ia  m ię d zyn a rod o w e . D la te -  ____

c"e ^ . N o w a ^ W i S ^ M U d “  V?e*nL  sobie P ^ rw s z e  m ie js c e  os iąga jąc 
C€“  (CSR) i „L a u d  Ju g e n d “  (N RD ) 
k o re s p o n d e n c y jn y  t r ó j  m ecz le k k o ­
a tle ty c z n y  LZ S  — ,,T ra k  to r “  (NRD)
-  „S o k ó ł“. (CSR) w y w o ła ł w  k r a ­
ju  w ie lk ie  za in te re so w a n ie .

...Od tego tró jm e c z u  — p o w ie ­
d z ia ł p rz e d s ta w ic ie l „S o k o ła "  —
Sadim a — rozpoczną się s ta łe  m ię ­
d zyna ro d ow e  ig rz y s k a  m ło d y c h  
s p o rto w có w  w s i.

— W za iem na  w y m ia n a  d ośw ia d ­
czeń pom oże nam  w s z y s tk im  sta le  

I podnos ić  na w yższy  p oz io m  sw o­
ja  p racę...

Z a w o d y  k o re sp o n d e n cy jn e  w y ­
tw a rz a ją  sw o is tą  a tm os fe rę , zgoła 
inną  od  te i,  k tó rą  o d czu w a m y w 
czasie bezpośredn iego  p o je d yn ku ^  z 
za g ra n ic z n y m i p rz e c iw n ik a m i. W y ­
da je  się. że w ła śn ie  a tm osfe ra  
..k o re s p o n d e n c y jn a " w  zasadn iczy 
sposób w p ły n ę ła  w  K ra k o w ie  na 
u zyskane  w y n ik i .  O bok bardzo 
d o b ry c h  re z u lta tó w  Z im n e g o  w 
b iegu  na 5.000 m  — 14,28.5 m in .
K . Ś w ią tk o w s k ie g o  w  s k o k u  o 
tyczce — 3.86 cm , G e rw a z ika  w 
chodzie  na 10 k m  — 53,51.8, ozy 
C zaczki w  p chn ię c iu  k u lą  — 13.79 m. 

i lG óre sa n o w y m i re k o rd a m i LZS
— m a m y  w y n ik i  s łabe. N p. trze c i 

.z a w o d n ik  w  s ko ku  w  dal uzyska ł
za le d w ie  od leg łość  5.82 m (p ie rw - 

• szv 6,IG m).
1 W sko ku  w z w y ż  dw ie  ju n io rk i  
P aczkow ska  i Kozdeba p rz e k ro c z y - 

! ły  w ysokość 140 cm , w ś ród  sen io ­
re k  ty lk o  O s a rkó w n a  uzyska ła  ta k i 
sarn w y n ik .

W sko ku  w  dal ju n io rz y  Szcze­
pańsk i — 6.26 m . W ęg ie l 6.21 m i 

I A n to n  6.06 m w y g ra li  łączn ie  v o 
36 cm , z t r ó jk ą  se n io ró w . A n a lo ­
g iczna s y tu a c ja  panow ała  w  rz u ­
c i0 d ysk ie m  i oszczepem , gdzie  j u ­
n io rk i u z y s k iw a ły  lepsze w y n ik i  
n iż  ich  starsze ko le ż a n k i.

R ep rezentanc i LZS  p o b ili ogółem  
4 re k o rd y  zrzeszen iow e. W artość 
poszczegó lnych re k o rd ó w  jes t róż­
na. Szczególn ie  w a rtośc io w e  sa 

: cl*a nas re k o rd y  Z im n eg o  na 5 km  
I — 14.28.6 i I<. K ivLa tkow sk ieg o  w 
I sko ku  o tycz.ce 3.66 cm .
I Z a w o d y  ko re sp o n d e n cy jn e , k tó re  
: :*ozgryw ane b y ły  rów nocześn ie  z 
N R D  i CSR zostaną podsum ow ane 

i 1 p a ź d z ie rn ik a  w G n e r litz  (NRD).
I (J. K .)

W  W a rsza w ie  s to łeczna  G wa _ 
p rze g ra ła  n ie sp o dz ie w a n ie  z> s1o8ty,j 
w ie c k ą  S ta lą  6:2 (0:6). S trze lę  ^
b ra m e k  b y li :  K rę ż e l w  70 nuh- 
M a je w s k i w  89 m in .

G w a rd z iś c i o s ła b ie n i b ra k ie m  ^  
c h o rk a  z a g ra li bardzo  słabo i  P 
n ie ś li zas łużoną p orażkę . ,

W  d ru g ie j p o ło w ie  g ra  toczy ła . * j  
ze zm ien n ą  p rzew agą, a le .
S ta li b y ły  b a rd z ie j n iebezpieczn 
i  w  70 m in . n a jle p s z y  napastn 
S ta li K rę ż e l z d o b y ł p ro w a d z e ń ^  
Po te j b ram ce  p iłk a rz e  S ta li 
n ę li się n ie m a l w szyscy  do d e i?jL, 
s y w y  o dda jąc  in ic ja ty w ę  g w a rd ii 
storn, k tó rz y  m im o  w ie lu  dogo“  
n y c h  s y tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h  h 
z d o ła li w y ró w n a ć . Na p ięć 
p rzed  końcem  sp o tk a n ia  S ta l Zń°a)J
ru s z y ła  do a ta k u  zd o b y w a ją c  w

(M a jew iski)*

1 X

2 X

3 • X

4 X

5 X

(i X
7 X

8 X

9 X

10 X

11 X

12 X

d ru g ą  b ra m k ę

W  G dańsku  gdańska  Lee h la  
k o n a ła  G w a rd ię  (B ydgoszcz) ^  
(1:0). Z w y c ię s k ą  b ra m k ę  z d o b y ł w
20 m in . N o w ic k i.

Z w y c ię s tw o  gdańszczan b y ło
s łużone. G ospodarze b y li  lep s i tech* 
n ic z n ie  i  m ie l i  w ię c e j z g ry  
szcza w  p ie rw s z e j p o ło w ie  spotk** 
n ia .

W K ra k o w ie  m ecz m ię d z y  loka l* 
n y m i ry w a la m i W is łą  i  G arbarn ia
z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  G arba*' 
n i 3:0 (2:0). B ra m k i z d o b y li:  
te k  — 2 i  G la jc a r.

M im o  ró w n o rz ę d n e j g ry  w  p o i“  
G a rb a rn ia  o d n io s ła  zasłużone 7Avy* 
c ięs tw o , zaw dz ięcza jąc  je  g łó w n i*  
d o b re j i  p e łn e j d y n a m ik i g rze  ata­
ku .

-!ir
W  R y b n ik u  G ó rn ik  o d n ió s ł w  pe jń i

zasłużone z w y c ię s tw o  z W łó kn ie * 
rzem  Łódź — 1:0 (UO) w a lczą c  • 
w ie lk ą  o fia rn o ś c ią  i  w o lą  zw yc ię * 
s tw a  do o s ta tn ie j m in u ty  spotka* 
n ia . Z w y c ię s k ą  b ra m k ę  z d o b y ł *
21 m in . L is o w s k i.

W  C ho rzo w ie  R uch  p oko n a ł 
C W KS 4:1 (2:1). C h o rz o w ia n ie  2«* 
g ra l i  doskona le  m a ją c  prz«* 
c a ły  czas g ry  zdecydow aną  prze­
wagę. W  C W K S  bardzo  slaW> 
w y p a d ła  ob rona , a zw łaszcza SłabO- 
szew sk i i  M a s h e lll, k tó rz y  n ie  sta* 
n o w il i  d os ta teczne j za p o ry  d l*  
s z y b k ic h  a ta k ó w  n a p a s tn ik ó w  Ru­
chu. N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  SI** 
żaków  b y ł C ie ś lik , zd ob yw ca  trzech 
b ram e k .

'Jr
W P o zn an iu  K o le ja rz  Poznań 

p o k o n a ł P o lon ię  R y to m  2:9 ( li# ) '
K o le ja rz  ro z e g ra ł sp o tk a n ie  lep i? ) 

ta k ty c z n ie , z a ch o w u ją c  s i ły  na  d ru ­
gą p o ło w ę  m eczu, w  k tó re j p e w n i*  
p rzew aża ł. P o lo n iśc i, k tó r z y  w y ­
s tą p il i  bez T ra m p isza , K a u d e ra  * 
S k ro m ne g o  n ie  w y tr z y m a li  s p o tk * -
n ia k o n d y c jd n ie .

T A B E L A

1. G w a rd ia  W -w a (u 20:12
2. W łó k n ia rz  Ł ód ź (2) 19:13
3. S ta l so s n o w ie c (4) 19:13
4. CW KS (3) 18:14
5. G a rb a rn ia  K ra k ó w  (6) UDU?
6. W is ła  K ra k ó w (*) lfiM fi
7. L e c h ia  G dańsk (7) 15:17
8. R uch C horzów (8) 14:14
9. K o le ja rz  Poznań (10) 14:18

10. G ó rn ik  R a d lin OD 13:17
U. P o lo n ia  B y to m  

G w a rd ia  Bydję.
(9) 12:18

12. ir*;zo

20:21
14:12
ic : l*

9i&

W A R S Z A W A . W sobotę 24 bm .
0 godz. 24.00 dokonano  n o ta r ia ln e ­
go z a m kn ię c ia  V I I I  k o n k u rs u  — to ­
ta liz a to ra  P K O l.

O becnv k o n k u rs  p o b ił pod w zg lę ­
dem  ilo ś c i ku p o n ó w  w szys tk ie  po- 
70? la le . O gółem  z a k w a lif ik o w a n o  
■’ .133.511 ku p o n ó w  w y p e łn io n y c h  
Zgodnie z re g u la m in e m . Z sum y 
’ 133 511 7.1 przeznaczone j d la  z w y ­
cięzców  k o n k u rs u , na. nag ro d y
1 s to p n ia  p rzeznaczono 1.200.107 zł 
a na n a g ro d y  I I  s to p n ia  — 853.404 zl.

I I  liga
W I I  lid z e  p iłk a rs k ie j  le a d e r ta* 

b e li B u d o w la n i O oo le  m im o  poraż f 
k i  u trz y m a ł się na czele (23:10 pkt-J 
p rzed  G ó rn ik ie m  Zab rze  (26:3) 1 
C W KS B ydgoszcz (24:14).

O to w y n ik i  n ie d z ie ln y c h  spotkań- 
A K S  C ho rzów  — G ó rn ik  Zabrż« 
0:3 (0:1)

G ó rn ik  iv a lh rz y c h  —■ C W KS K r * '  
ków 1:2 (0:1).

C W KS B ydgoszcz — P o lo n ia  L **  
szno 3:3 (3:1)

G w a rd ią  K ie lce  — B u d o w la n i CI* 
po le  1:0 (1:0)
C raco v ia  — G ó rn ik  B y to m  2:3 (2:1)

T a rn o v la  — N ap rzód  L ip in y  l 1®

S p a rta  W arszaw a — S ta l GdaA*# 
l : i

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  po IV  . . . ,
e tapach : l .  C W K S  i  — 46.22.56. -k im . ro z e g ra n y m  w  n ie d z ie lę  w

G w a rd ia  I  — 46.25.26, 3. C W KS i S z to k h o lm ie  S zw ec ja  z re m iso w a ła  
¡ I !  _  46.34.16. I z N o rw e g ią  1:1 (1:1).

/  liga bokserska

B E L G F A D . W  n iędz ie lę  w  Za- 
g r jż b iu  za k o ń c jo n e  zo s ta ły  m ię d z y - 
n a ro d o w e  tan lso '(-e  m is trzo s tw a  J u ­
g o s ła w ii. T e n is iś c i po lscy  z d o b y li 
dw a  t y t u ły  m is trz o w s k ie : Jędrze

P r o s n ą  K a l i s z  
gromi Gedanię 18:2
W I lid ze  b okse rsk ie ) n ie  zano to - . 3 r . P iń s k ie m u , Ż m ije w s k i p oko n a ł 

w ano W iększych n iespodz ianek poza W a len d z ińsk ie go . .W m d a k  w y s ra ł 
re k o rd o w y m  zw yc ię s tw e m  P ro sny  przez p oddan ie  sie w  2 r, P a te rka ,

.fowska p okona ła  w fin a le  p ie rw - | ^ k i r j ^  n a d ^  I s ^ i ^ ^ K u m o r e k 5 w y b ra ł ^ D r e w i l

ta^ S Sp ^ a 1Ŝ l ^ r ^ z Sr o - ! CZŁ  sta , na p rz e c ię tn y m  pozio - 
n iła  o e d a n ie  (G dańsk , 19:2. , K a ; ^  U e d y m e  w a l^ i ^ 1k i ^ 0M u '

W a le ń d z iń s k im  m o g ły  sie podobać.

I?

sza ra k ie tę  J u g o s ła w ii R hadak 6:4,
6:4, a w  g rze  p o d w ó jn e j m ężczyzn
para  Radzio — P ią te k  z w yc ię ży ła  . ■ . . ■ 1ant:
. . . 41  . . „  . ■ I hszanie b y l i  zd ecyd o w an ie  lep»i

A rk in s ta ła  (A u s tra lia )  P a n a jo to w l-  1 te ch n iczn ie  i k o n d y c y jn ie , 
ca (Jugo s ła w ia ) pc t r z y  i  p ó ł go- ! W y n ik i w a lk  (na p ie rw s z y m  m ie j-
r i r irm p i si-tp i • u k ? o-in i scu z a w o d n icy  P ro sn y ): W a s ile w s k i . ___d z .n n e j g iz e  9 3, 16, 6.2, 8.10. 6.4 , w y g ra l z Bulerem > W o źn ia k  z d o b y ł G D A Ń S K . W  G d a ń sku  m ie jsco w a

W  erze p r je d y ń c z e i m ężczyzn w  1 p u n k ty  w o. N o w a c z y k  w y g ra ł z j G w a rd ia  z re m is o w a ła  z w is ią  
n ó ifm - ic  nariT in  nr7SP. a) ,  * r lr in  B ia ły m . G o śc in ia k  z w y c ię ż y ł C y rz o - (K ra k ó w ) — 10:10.■połfmol.e R adzio  przegna ł z A i k m -  | n U ^ . S obo lew sk i z B a ń - !  P oziom  m eczu  n ie  b y  w y s o k i.
s ta łem  ?:6, 6:1. 6:0, a P ią te k  w y g ra ł i k o w s k im , K o s ic k i p rz e g ra ł po n a j-1  Z a w o d z iła  zw łaszcza k o n d y c ja , to -
z Pana jn to w ire m  7:5 2:6, 6:1. W f i -  i ła d n ie jsze j w a lce  z M ile w s k im , 1 toż w e w s z y s tk ic h  prawne w a lka ch

M i k ra s  w y g ra ł z S e bas tiańsk im , trze c ia  ru n d a  p row a d zon a  b y ła  w
i Ponanta  z w y c ię ż y ł P oleksa, W iln e r  w o ln y m  te m p ie . /na le  z w y c ię ż y ł A rk in s ta l,  k tó ry  

p o k o n a ł P ią tk a  6:1, 6:0, 6:2.

/  Ik u  żużlowa

W n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  o 

m is trz o s tw o  I  l ig i  żu ż lo w e j B u d o ­
w la n i W arszawa w y g ra li  z K o le ja -

p o ko n a ł N a w ro ck ie g o , A lb re c h t 
j w y g ra ł przez ko  w  3 r. z E lg e r- 
[ tern.
i P O Z N A N .D ru g i w wstęp b e n ja m in - 
j ka  I  l ig i  b o k s e rs k ie j W a rty  (Po- 
! z ra ń )  p rz y n ió s ł m u  now a  porażkę . 
G ospodarze  p rz e g ra li z C W K S  6:14. 
W a lc z y li co p raw da  dużo le p ie j n iż  
w  p ie rw s z y m  m eczu, je d n a k  w y k a ­
za li pow ażne  jeszcze b ra k i k o n d y ­
c y jn e . P ięśc ia rze  C W K S  p rze w yż ­
sza li p rz e c iw n ik ó w  pod  każdym  
w zg lędem .

W ę g r y  —  CSR  
1 6 9 : 1 4 9

w lekkoatletyce
B R A T Y S Ł A W A . W B ra ty s ła w ie  

zakończy ło  s ię  w  n ie d z ie lę  m ię d zy - 
, oaństw ow e spo tkan ie  w  le k k o a tle -  

(na p ie rw s z y m  m ie jscu  , tyce  m ężczyzn i  k o b ie t Czechosło- 
za w o d n ic y  S p a rty )  — C ze rw iń s k i w ac ja  ^  W ę g ry . Mecz zakoń czy ł

^ . . . 1 1 - ; . « .  A t r n ln  n i o b ]  ’ .  i »  _ ' ----

B IE L S K O . M ie jsco w a  S pa rta  po-
P io n ie ra  Szczecin 12:3.rz rm  B a ń lin  28:35. S pa rta  AVroctaw i kona ła

. .  ! W y n ik i
p o ko n a ła  C W KS W arszaw a 33:21, » I z a w o d fn -........................ . .. . ....................- _________
.  . '  i, r -w a rd la  i P rzegra ł z F rą c ik ie m , W a la  U leg ł ] się zw yc ię s tw e m  W egrńw  w  kon-
i m a  Leszno .w y g ra ła  z u w  M u ra w s k ie m u , S te fa n iu k  p rzeg ra ł | k u re n c ii  m ężczyzn — 115:97,

ODSTAW OW Y
problem tej książk i 
na jlep ie j charakte­
ryzuje w y ją tek  
już z pierwszego, 
umieszczonego na 

czele wszystkich innych re ­
portażu :

„...Wszystko po nim jak wo­
da spływa. Brandzla mu brak. 
Wiecie, jak w bucie — bran- 
rizel to najważniejsza rzecz. 
Podstawa. Jeżeli brandze! 
jest dobry, to i zelówkę przy­
bijesz, i wyklejkę nałożysz, a 
jeżeli zły — Cały but na nic, 
choć na nowo przyszywaj. 
Tak właśnie jest z naszym 
Sicrgiejenką. Nagarha, dwie 
nagany, choćby drewnianymi 
kołkami je przybił, żelaznymi 
gwoździami, ot tymi nawet 
hufnalamf — wszystko z nie­
go zleci. Lichotę jakąś ma w  
środku zamiast brandzla-*... 
T sk  m ów ił do autora książki 
w ie jsk i szewc, M iron  Iwano- 
wicz.

„Sprawy d n ia . powszednie­
go“ *), zbiór reportaży W. O- 
wieczkina, z których wzięty 
został powyższy cytat, są 
w łaśnie książką o ludziach 
,.z brandzlem “  i „bez bran­
dzla“ , ludziach, którzy — t łu ­
macząc przenośnię starego 
szewca —  m ają silny ićręgo- 

' słup m ora lny, w iarę  w  ideę, 
i takich, k tó rzy  sobkostwo i 
nicość wewnętrzną pokryw a ją 
czczym, frazeologicznym ga­
daniem i działalnością, nie 
przynoszącą prócz pięknie 
brzmiących, d ługich sprawo­
zdań żadnego praw ie pożytku, 
a często nawet szkodę. Nie 
znaczy to wcale, aby w  „Spra­
wach dnia powszedniego“  lu ­
dzie dz ie lili się na „czarne“ 
i „św ietlane“  charaktery. 
Przeciwnie. A uto r, w n ik liw ie  
obserwując i ostro staw iając 
problemy, pokazał także błędy 
i ich źródła — także i u tych 
ludzi, o których nie można 
powiedzieć, że są „bez bran­
dzla“ .

TTszystko, co się w
re po rta ża ch , z a w a rty c h  w  
książce, d o ty c z y  lu b  jest, p r z y ­
n a jm n ie j s iln ie  zw iązane z co­

d z ie n n y m i, z w y k ły m i sp ra ­
w a m i ko łchozów , s ta c ji m a- 
s z y u o w o -tra k to ro w y c h  — od­
staw ą i zb io re m  zbóż, o rk a ­
m i, w spó łza w o d n ic tw e m . A le  
jednocześn ie  waga p ro b le ­
m ów , p o ruszonych  p rzez O- 
w ie czk in a . ich  zasięg w yb ie g a  
poza ko łchozow ą  w ieś, poza 
z w y k łą  codzienność, ro z u m ia ­
ną ja k o  z b ió r sp raw  n ie w ie l­
k ic h . n ie w a ż k ic h . L u d z ie , o 
ja k ic h  pisze O w ie c z k i« , ż y ją  
i na w s iach , i w  m ias tach , i 
w m ias teczkach , w  fa b ry k a c h  
i  ko łchozach, w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck im  i u nas. Z w y k ła , 
m a ło  e fe k to w n a  z pozoru

Od problem ów i postawy 
ludzi, które by można nazwać 
problemami ..małych skaz“  — 
ja k  np. osobista niechęć se­
kretarza kom ite tu rejonowe­
go do przewodniczącego na j­
lepszego kołchozu, uk ry ty  żal 
do tego kołchozu, że „sta ł się 
dorosłym synem“ i nie po­
trzebuje już ciągłej opieki ze 
strony sekretarza — książka 
prowadzi do k o n flik tó w  i kon­
trastów  między ludźm i »z 
brandzlem “ i „bez brandzla .

w ite j  „ c io t k i  kołcho7o.we:l“  
s ta ła  się za rozu m ia łą , pyszną 
re k o rr tz is tk ą , każącą lu d z io m  
czekać na. rozm ow ę  w pocze­
k a ln i i uw aża jącą , że ca ły  
k o łch o z  is tn ie je  po to , aby 
p racow ać na je j  re k o rd y , jes t 
n a jo s trze jszą  tego ilu s tra c ją . - 

„Nie chodzić p ic i iz o  po uli­
cach, po których się kiedyś 
jeździło „PoMcdą“ —  to  h a s ło  
lu d z i  t a k ic h ,  j a k  B o rz o w . 
„Trzeba tu pracować. Tak 
pracować, żeby na« potem 
wspominali dobrym słowem“ 
— jest m y ś lą  je g o  następ-

RECENZJA DNIA

N ieb łah e sprawy
powszedniego dnia

praca , Jest „p a p ie rk ie m  la k ­
m u s o w y m “ , k tó r y  u ja w n ia  
Ic h  c h a ra k te ry , Ich  postawę 
m o ra ln ą  — sp ra w y , o k tó ry c h  
przecież n ie  m ó w i się, że są 
m ałe  i  pow szednie .

W „Sprawach dnia powszed­
niego“  nie ma nic z up ięk­
szeń, i nic ze staw ian ia ja ­
k ichko lw iek spraw jako 
„d raż liw ych “ . Optym izm  te j 
książki w yn ika  z prawdzi­
wości ko n flik tó w , k tóre od­
zwierciedla, prawdziwości lu ­
dzi, o których mówi. Zwycię- 
żroą szermierze l in i i  pa rtii, 
ludzie „bez brandzla“  demas­
ku ją  się i wykruszają, ale ten 
proces nie przebiega błyska­
w icznie i bez przeszkód. Re­
portaże Gwieczkina właśnie 
dlatego, że ty le  w  nich n ie­
ła tw ych, skom plikowanych 
tarć i problemów, ty le  róż­
norodnych ludzi, są nie ty lko  
m nie j lub więcej ciekawą lek­
tu rą  — uczą patrzeć wokół 
siebie.

C l „b e *  b ra n d z la “  są g o r l i ­
w i, r u c h liw i,  ene rg iczn i, gada­
ją  i  d z ia ła ją . A le  O w ieczk in  
d em asku je  ca łą  szkod liw ość 
Ich a k ty w n o ś c i na pokaz. 
„A k ty w n o ś c i“ , k tó ra  ma g łeh - 
sze i  gorsze s k u tk i,  n iż  ty l -  
ko  p rzy z w y c z a ja n ie  k o łc h o ź ­
n ik ó w  do lekcew ażen ia  w sze l­
k ic h  poleceń d la tego , że za­
rzuca się ic h  n ie ż y c io w y m i, 
bezsensow nym i te le fo n o g ra m a - 
tn i i rozkazam i, p ro d u k o w a ­
n y m i d la  w y k a z a n ia  sie „g ó ­
rze“  sw o ją  p racą  n iż  to le ­
ro w an ie  a n a w e t in s p iro w a ­
nie p us tych , w o d o le js k ic h  w y ­
s tąp ień  na. ze b ra n iach , by te  
ty lk o  nap isać w  p ro to k o le , że 
w ie lk a  ilość  ‘ m ó w có w  zab ie ­
ra ła  glos. P a p ie ro w y  a k ty ­
w is ta  B o rzow  d e m o ra liz u je  
źle p racu ją ce  k o łc h o z y , n a d ­
ra b ia ją c  ic h  za leg łośc i w  do­
staw ach  d o d a tk o w y m i dosta­
w a m i z ko łc h o z ó w  p rz o d u ją ­
cych . P ogoń p o d o b n y c li „ a k ­
ty w is tó w “  za o s ią g n ię c iam i, 
zd ob yc ie m  za w szelką  cene 
podstaw  do p och w a l i. d o b re j 
o p in i i  p aczy  i  w y k o ś la w ia  
stabe, choć uczc iw e  Jednostk i. 
P ro b le m  b ry g a d z is tk i Goncza- 
ro w e j, k tó ra  z p ro s te j, p raco -

cy, jekretarza komitetu re­
jonowego, M artynowa. I  M ar- 
tynow  dźwignie — choć 
nie od razu, nie ła tw o  i nie- 
4ekko — zaniedbany rejon. 
Najlepsi ¡udzie pójdą do bez­
pośredniej pracy w  kołcho­
zach. Przed próbą trudnych, 
twardych obowiązków odpad­
ną tacy ja k  Korobkin , którzy 
za całą swoją pracę uważali 
napędzanie do roboty innych i 
frazeologiczne gadulstwo na 
zebraniach. Odpadną bezpo­
wrotn ie . Do pustki, do „ l i ­
choty“  nie można bowiem 
„p rzyb ić“ żadnej idei, żadne­
go porywu.

M a rty n o w  to  n a jp e łn ie j i 
n a jle p ie j w  „S p ra w a c h  dn ia  
pow szedn iego“  za rysow ana  
postać c z ło w ie k a  Ide i, m ą d re ­
go dz ia łacza, cz ło w ie ka , d la 
k tó re g o  m o to re m  d z ia ła n ia  i 
su m ie n ie m  je s t m ą d ro ś ć 1 p a r­
t i i ,  l in ia  p a r t i i .  N ie  otacza 
sie on w sw ym  gab inec ie  pa ­
p ie ra m i, w y k a z a m i, te le fo ­
n a m i, m a szyna m i do p isan ia,

a le  ż y w y m i lu d ź m i, k tó ry c h  
uwag: i zdan ia  s łucha . Tego 
w ie c z o ry  n ie  up ływ a ją , na p ło ­
dzen iu  k ilo m e tro w y c h  sp ra ­
w ozdań, a le  na  ro zm ow a ch  z 
lu d ź m i w  ko łch o za ch  i sta- 
c j  ach m  a szyno wo - 1 r  a k to r  o-
w y c h . U k a z u ją c  Borzowa. I 
M a r  ty  u o w'a, w  d z ia ła n iu , scha­
ra k te ry z o w a ł n a jle p ie j O- 
w ie c z k in  i s ty l p ra ry ,  I o d ­
d z ia ły w a n ie  te j  p ra c y  na Ju­
dz i, w y p ły w a ją c e  z o d m ie n ­
n y c h  postaw  w e w n ę trz n y c h  
obu d z ia łaczy , innego  stosun­
k u  do zadań, ja k ie  p rzed  n im i 
pos taw iono .

Sam M a r ty n o w  n ie  je s t 
żadną sz tyw n ą , id e a ln ą  f ig u ­
rą . O w ie c z k in  w  sw ych  re p o r­
tażach  sięga także  — z rza d ­
ka  co p ra w d a  — i do osob i­
s tych  p rzeżyć  lu d z i, o k tó ­
ry c h  pisze. I  w id z im y , że i  
M a r ty n o w  ró s ł, d o jrz e w a ł, ze 
n ie  od razu  w y z w o lił  się od 
sw o ich  c h y b io n y c h  a m b ic ji l i ­
te ra c k ic h , w id z im y  d rogę , 
k tó ra  p ro w a d z iła  go do p ra ­
cy  w  k o m ite c ie , in n a  rzecz, 
że d o jrz e w a n ie  to  «okazane 
je s t dość sucho, s k ró to w o , w 
ską pe j re la c j i  samego M a r ty ­
now a.

Przez książkę Owieczkina 
nie „b rn ie  się“ , choć ogromny 
je j procent stanowią dia logi 
na tem aty pracy kołchozowej, 
opisy zebrań, posiedzeń, 
zrzadka ty lk o  przeplecione 
k ró tk im , ale za to obrazowyrri 
i celnym  podmalowaniem tła  
czy rysunkiem  zewnętrznej 
sy lw etk i człowieka. A k tu a l­
ność i żywość kon flik tów , któ­
re m alu je  autor, w zupełności 
zastępują czytającemu bogac­
tw o  i skom plikowanie „w y m y ­
ślonej“  akc ji. Poszczególnych 
reportaży ze „Spraw  dnia po­
wszedniego“  nie należy jednak 
czytać w  kolejności, w  ja ­
k ie j uszeregowało' je w ydaw ­
nictwo. Reportaże „W łasnym i 
rękam i“  i „Na pierwszej lin ii 
fro n tu “  stanowią bowiem te­
matyczną całość ze „Spraw a­
m i dn ia powszedniego“  i „W  
tym  samym rejon ie“ , m im o iż 
z niezrozum iałych powodów 
zostały w  książce poprzedzie­
lane innym i, nie w iążącym i 
się z n im i opow iadaniam i i 
reportażami.

I. PEŁCZYŃSKA

*). w. O w ie c z k in  — S p ra w y  
d n ia  pow &zednieso- K iW  lfS*<

Bydgbszez 24:39, I z P iń s k im  I I ,  W adas pod d a ł się w  ] k o n k u re n c ji  k o b ie t — 54:52.
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